
KALENDARZYK
KIESZONKOWY

P O L  S K I  i R U S K I
Z  odm ianam i p o w ie trza  

za w iera ia cy  św ięta  
i  d n i Calowe w Im perium  

R o ssyisk iem  i K rólestw ie  
P olskiein .

NA ROK 1829.
K ró ry  iest Z w y c za jn y m  

• 7na iacym  365 dni„
7, Anegdotami zabawnemi,



L iczby Zwrotów K a i en* 
darsk ich i Święta 

Ruchome.
VI. Złota Liczba.
X V III .  Okres Słońca. f . 
X X V . E p a k ta .
I I .  Poczet  Rzymski.
I). L ite ra  Niedzielna.

Po dług No w ego K a ł en - 
d a n a  Rzymskiego.

jSiedz. Starpzapn. i 5 Lut.  
Niedz. Z apus tna  i Marca.
Popielec . . . .  4 Marca. 
W ie lkanoc  , . 19 Kwiet-
Krzyżowe Dni 25 26 27 Maja. 
W niebowst.  Pańsk. 28 Maja. 
Zielone Swiqtki . . 7 C zer .
Loże Ciało . ; 18 Czer.
Niedz. I.  Adw entu  29 Listop. 
Suche Dni i Wigilia  oznacza -f- 
W ielkanoc Ruska  Tydz* póź.



* * * # * * * # # #  f t # ! * # * # * # # # * # #

Liczby Zwrotów Kalen- 
darskich i  Święta 

Ruchome.
Złota Liczba VI.
Okres Słońca X V III .
E p ak ta  VI.
Poczet Rzymski II.
Litera Niedzielna F.

Podług Starego Kalen­
darza Ruskiego.

Miasojastya Nedel 7 Dni 5 . 
M iaso p u s t . . . 17 Fewrala .
Syropust  . . .  24 Fewrala.  
1 Den W e ły k  post. 25 Fewrala. 
W oskres .  Xstowe 14 Aprela. 
W oznes.  Hospod. 23 Maji. 
Soszest. S. Ducha 2 Jun j i .  
T ie ło  Xstowe . i 3 Junji .  
Miasopust Petrów 9 Junji .  
i t r o w a  Posta Fede l  2 Dni 5 .

A



2 Styczeń ma dni 31.
1 C. NOWY ROK Fulgent.
2 P. Makarego Biskuoa
3 S. Daniela M. i Genofewy
4 N, po N. R. Tytusa B. iM.
5 Telesfora Papie. Mecz.
6 W. TRZY KRÓLE.
7 S. Lucyana Kapłana
8 C. Seweryna Biskupa
9 P. Marcyanny Panny 

lo S. Ągatona Papieża
n  N. i.  po 3 Kr. Higina Mę.
12 P. Honoraty Panny
13 W. Godfreda.
14 S. Hilarego Opata i Felixa
15 C. Pawła I. Pustelnika
16 P . Marcella Papieża
17 S. Antoniego Opata
18 N. 2. po 3 Kr. Imienia Jez. 

Katedry 8. Pio. i Prysk.
19 P. Henryka.
20 W . Fabiana i Sebast. MM.
21 S. Agnieszki Panny
12 C . 'Wincent. M. i Anasta.



Sirięta Ruskie* 3
20 C. lbnatya  Sm.
2 1 P. Ju łyanny i  Mucz.
22 S. Anastazyi__________
2ó N. SS. Mucz. w Kryt.
24 P* Nawecz. Rozd. Jew.
25 W . ROZD. X T O W E .
26 S. SOBOR. P. BOHO.
27 C. S T E FA . I. MUCZ.
28 P. SS. MM. w Nikom.
29 S. SS. M M . M ia d en
30 N. Anysyi Muczen.
3 1 P .  Melanyi

1 W .  HEN. 1829. Ob. Hos.
2 S. Sylwestra Papy .
3 C. Małachia Proro.
4 P .  Sobor SS. Aposto.
5 S. Nawecz Bolioi Fteo.

T n T b o h o i a w l e m e ~

7 P. Sobor. Joanna K r es .
8 W . Hieorhia
9 S. Połyew kta  Mucz.

10 C. Hryhorya



4 Styczeń 31
^3 P.  Z a ś lu b ie n ie  N.  M, P .

i Iłdenfonsa 
24 S. Tymoteusza Biskupa
26 N. 3. po 3 Kr. Nawrócenie 

S. Pawła.
26 P. Polikarpa Biskupa
27 'W, Jana Chryzostoma
28 S, Karóla wieik, i Rtiymon,
29 C, Franciszka Selezyusza
30 P. Martyny Panny t M,
31 S.  P iotra  N o ląsk i  W y z .

O dm iany X ię£yca .
Now Lut. d. 5 o g* 5 in. \y 

■wieczór mroź. powie, z ś n ie g .,  
da ley wyp0. się wiet. powietr!

Pierw, k w. a. 12 o g. 8 nu 
44 ran® pochm, mroźno z wia­
trem na przemiany wypog. się.

Peł. d.̂  2o o g. i m 4 i po 
połnocy, świec, słońca na prze­
miany mgliste powietrze na 
śnieg się zanosi.

Ostat. kw. d. 28 ó g. 6 m. 
44 rano pochm. śnieg pada 
wietrzne powietrze mroźne.



S  r  V  ?  R u sk ie  •>

i i  P. Fteudozya

i& S. Tatvanny Mncz.
13 N. Jeriniła.
14 P. SS. Otec w Synai,
15 W. Pawła w Ftyw
16 S. Wery hi S. Pelra.
17 C. Antonya Weły,
18 P. Aftanasya 
1 q S. Maharya
D n i  Galowe w Bossy i i w 

Królestwie PolsJciem 
w S t y c z n i u .

D, i 3 ( 1) Rocznica urodzin 
li .  W. X. Anny Pawłówney, 

D, 19 (7) Rocznica urodzin 
JeyJ.lYl - Elżbiety Alexieiowny.
Św ię ta  fiVyz. Mojżeszowego.

3 Szabas. —  5 Rozchodesz, 
czyli 1 Szwat. —  10 Szabas. 
17 Szabassyra radosny.— 19
Chamiszeoserbeszwat , dzień
radosny* —* s4 Szabas.



 ̂ L uty ma dni 28.
1 4* po 3. Kr. Ignacego.
2 P. N. M. P. GROMMCZ.
3 W. Błaźeia Bis. i Mecz.
4 3 . Weroniki Panny."
5 C. Agity  Panny i Męcz.
6 P. Doroty Panny.
7 S. Romualda Opata.
8 N. 5 . po 6 Kr. Jana de Mat.
9 P. Apolonii

10 W. Scholastyki Pa nny
11 S, Eufrozyny Panny
12 C. Gaudentego Biskupa 
10 P. Juliana Mecz.
i 4 S. Walentego Mecz.
^  Staroz. Faust, i JowitiT 
lb  P. Julianny Panny
17 W. Polikarpa Biskupa
18 S. Konstancyi Panny
19 C. Konrada
*0 P. Eucharego Biskupa
21 S. E leonory Panny
22 N. Miesop. Paschazego B7
20 P. Romany Panny



Święta Haskie. 7
20 N. Ewtymia
21 P. Maxyma
22 W . Tymofteia
23 S. Kłvmenta
2 4  C, Xyny'i Mucz.
25 P.  Hryhorya B.
2 6  S. Xenofonta

27 N. Joanna Zło toust
2 8 P. Efrema
2 9 W,. Ihna tya
3o S. T R IE C H  SW1AT.
3i c . Kira i Joanna, 1 p . F E W R A L .  T ry  fon a
: 2 s. S T R IT E N IE  HOSP,

3 N. Symeona
4  f . Isydora
5 W . Ahafii
6  S. W a k u ła  N.
7 C. Paftenya
8  P. Fteodora
9 S. TJik ifora

10 N. Chartainpya 
u  P. W łasya



8  Ł u ty ma dni 28 .

W .  M acieia  Apost.  
a 5 S. W i k t o r y n a

C .  A l e x a n d r a  i M ik o ła ia
27 P .  A n as tazy i  P . i  F u lg .W y .
28 S. R o m a n a O p a ta

O dm iany X iezyca .
N ów  M a rca  d ^ .  o g 3 m. 

55 po p u łn o c y .  S n ie g p o la tu i e  
czasam i w y p o g a d z a  się p r z y  
m ro ź n e m  p o w ie t rz u .

P ie w .  k w .  d. 1 0  o g. 8  m. 
47 w ieczór .  Pogoda zm ien ia  
się na p r z y k r e  z im n o  z o s t ry m  
w ia t re m .

P e ł .  d. 1 8  o g. 8  m 4o w ie­
czó r  p r z y k r e  zimno t rw a  d a le y  

1 śn ieg ,  i w ia t r e m ,  n ie k ie d y  i 
z  deszczem .

Osta t .  k w .  cl. 26 o g. 9 111. 
45 odw i lż  z deszczem  d a le y  
św iecenie  s łońca na p rz e m ia n y  
z  p r z y k re in  z im nem .



Sicieta Ruskie.
12 W . Meletya
13 S, Martyniana
14 C* Awxentya 
i& P, Onysyma 
16 S, Pamfiłya

w L u t y m .
P .  n Lut. (28 Stycz.) Rocz. 

u r o d ź ,  CL W. X. Michała Pa­
włowicza.—D. i 5Lut .(3 Lut.) 
I m i e n i n y  N. W. X. Anny Fe- 
d o r o w n e y  i N. W. X. Anny 
Pawłówney i Święto Orderu 
S. Anny. — D. 16 Lut. (4 Lut.,) 
Rocz. urodź, N. W. X. Maryi
Pawłówney. _ _ _ _ _ _ _ _

Święta H'yz. Mojżeszowego.
3 4 Rozchodesz ader ryszon, 

czyli 1 ader ryszon. — 7 »4 
S z a b a s .  — 17 18 Purimkotcn 
diii radosne.— 21 Szabas.— 
28 Szabas z Kolim radosny.



N)> M arzec ma dn i 31.
1 N. Zapust. Albina Bis.
2 P. Heleny Cesarzowy
3 W. Kunegundy
4 S. f  Popielec Kazimi. Kr.
5 C. Fryderyka Opata
6 P. Wiktora i Wiktoryna
7 S. Tomasza z Akwinu
8 N. Wstęp. Jana Bożego
9 P* Franciszki Rzymianki

10 W. 4° Męczenników
11 S. j- Konstancyi i Pelagii
12 C. Grzegorza Papieża
13 P. f  Nicefora Biskupa
14 f  Matyldy Wdowy
lb N. Sucha Cyryaka Hiszp. 

Męcz. i Longina
16 P. Patrycyusza Biskupa
17 W . Gertrudy Panny
18 S. Gabryela Archanioła
19 C. Józefa Oblub. N. M. P.
20 P. Joachima Oyca N. M. P.
21 S. Benedykta Opata
22 tL Głucha Pawła Bisku.



Św ięta  Ruskie. IP
i j  N. Fteodora S. M. T y i \  
18 P- Leona Pap. 
ig  W. Archippa Apo.
20 S. Leona Episko.
21 C. Tymofteia.
22 P. Mosz. SS. Muczen.
23 S. Poliewkta
24 N. O u ryt . Hla. S.Jo anna.
25 P. Tarassya
26 W . Porfiry a
27 S. W a s y ły a
28 C. Romana

1 P. MART. Ewdokii
2 S. Fteodota 

"3 N. Ewtropya

4 P . Herasima
5 W . Honona
6 S, SS. 42. Muczen
7 C. W asyłya B. i M.
8 P. Fteofilakta
g S. SS.  4°. M jlcz. w Sew-

10 N . Kodrata



12 Marzec ma dni 31.
23 P. Katarzyny Szwedzkjey
24 W. Marka i Tymoteusza*
25 S. ZWIASTO W. N. M. P.
26 C. Ludgiera Biskupa.
27 P. Ruperta Biskupa.
28 S. Syxta III, Papieża.
29 N. Szrod. Anastazego Op. 
3*o P. Kwiryna Męczennika.  
3 i W. Balbiny Panny.

O dm iany X iezyca .
Nów Kwiet. d. 5 o g. 2 m. 

1 po poł. Śnieg polat. na prze. 
świec. słoń. w koń. się wypog.

Pierw. kw. d. 12 o g. 11 rn. 
l 3 przed poł. Pog. ociepla sie, 
daley pochm. w końcu deszcz 
z śniegiem.

Peł. d 20 o g. 3 m. i 5 po 
poł. Na pog. się zab. wietr. po­
wie tr., w koń. się poch. śnieg.

Ostat. kw: d, 28 o. g. 8 m. 
44 r«no. Wietr. powietr. desz. 
z śnieg, przy koń, pogod. ciep.



Smętn Ruskie. 13
11 P. Sofronya
12 W, Fteofana
13 S. Nikifora
14 C. Wenedykta 
id P .  Ahapia
16 S. Sawina
i *7 N, Alexya Pr.
18 P. Kiryłła Ep.
lg W. 'Ghryzanfta \ Daryi.

w  M a r c u .

f).q. (to)  Rocznica urodź. N. 
W, X. Maryi Michałowney.

Święta W y z .  Moyzeszowcgo .
5 6 Rozchodesz aderszeni, 

czyli i Ader szeni. 
y Szabas.
4 Szabas Zach er radosny.
8 Post Estery. — 9 Purim, 

10 Szuszan purim , czyli za­
pusty. — 21 Szabas.

28 Szabas Para radosny.



14 Kwiecień ma dni 30.
1 S. Teodory Pan. i Hugona
2 C. Franciszka a Paulo
3 P. Rycharda Biskupa
4 3 . Izydora Arcybiskupa
5 N* Biała. Wincentego j
6 P. Wilhelma Opata
7 W. Epifaniusza Biskupa
8 S. Dyonizego z Koryntu.
9 C. Maryi Egipeyanki.

10 P. 7 Boi. N.M.P.Ezech. P.
11 S. Leona Papieża.
12 N. Kwiet. Juliusza Pap:
13 P. Hermenegilda.
14 W- Tyberyusza.
15 S, Ludwiki i Kassyldy
16 C. Wielki. Lamberta
17 P. Wielki. Rudolfa
18 S. W ielką. Apoloniusza

19 N• £ MAR*P.Herinogenesa
20 P. W IELKI Sulpicyusza
21 W. Anzelma.
22 S. Sotera i Kaia M. M.
23 C. Woyciecha Biskupa



Święta Ruskie* 15
20 S. SS. Otec. izb. w Obr,
2 1 c. Jakowa Aposto.
22 p . W asy ły a  1.
23 S. Nikona

24 N. Zacharyi
25 p . B ŁANO W . P .  BOH.
26 W . Hawryił ła
27 s. Stefana
28 C. I łaryona
29 p . M arka
3 o s. Joanna

3 i N. Jppatya
1 P- A P liE L  M ary i  Egip.
2 W . T y la
3 S. Nikity
4 c. Jozyfa
5 p . F teoduła
6 S. Jewtychia

7 N. Hihorhia
8 P . Irodiona
9 W . Ewpsychia

lo s. Teren tya
11 c. W e ł .  Czet. A ntypy .



16 Kwiecień ma dni 30.
24 P. Jerzego Męczennika.
25 S. Marka Ewangelis ty.
26 N. Prze .  Marc. i Kle. MM.
27 P. Anastazego Papieża.
28 W . Witalisa.
29 Piotra  Męczennika.
30 C. Katarzyny Senneń.

O dm iany X igzyca.
Nów Maia 8 . 3 o g. u  m# 

Ą 7 w nocy. Pogoda ciepło 
p rzy  końcu się pocli murza. 

Pierw. kw. d. 11 o g. 3 m.
3 1 • po puł nocy. Deszcz z śnie­
giem czasami przelatuie , nie­
k iedy  s^wiecenie słońca.

Peł .  d, 190 g. 7 m. 47 ra­
no, Pochrn. na deszcz się za­
nosi, w końcu wypogadza się.

Ostat. kw. d. 26 o g. 4 »n. 
20 po poł. Świec. słoń. na prze­
miany pochuiurza s ię , deszcz 
pada przy końcu.



Św ięta Ruskie. 17
12 P. Weł. Piat, Wasyłya.
13 S. Weł. Sub. Artemona.
14 N. WOS7X TO^Mart.P.R. 
i d  P. PON. SW. Arystarcha.
16 W. WOW.SW.AchapiaM.
17 S. Symeona M.
18 C. Joanna M.

Św ięta 1Vyz» M ojżeszow ego .
4- Szabas parszesz hachodesz 

i rozchodesz, czyli i Nissan 
radosny.— u  Szabas hagodol 
radosny. — 18 Szabas, i pier­
wszy dzień świąt Wielkano­
cnych, Pesach zwany. — ig 
drugi dzień tychże świąt uro­
czyste.— 2 0 , 2 1 , 2 2 , 2 3 , cholha- 
ltioed, czyli wolne święta Wiel­
kanocne. — 24 Szwyiszel pa­
sach. — 25 Szabas i Achron 
szelpesach ostat. święta Wiel­
kanocne urocz. — 26 Jsru- 
^hagsze!Pesach,dzień radosny.

B



18 May ma dni 31 .
i P .  F i l ip a ,  J a k ó b a  A pusto .  
% S. Z y g m u n ta  Króln.

3  N .  2 . p o  W .  G robu C h ry s t .
Z n a l e z i e n i e  S. K r z y ż a

4  P .  F lo ry a n a  M ec z .
5 W .  P i u s a  P a p i e ż a
6  S. J a n a  Apos to ła  w O l e i u .
7  C . f  Domicelli  P a n n y .
8  P .  S T A N I S Ł A W A  B. i M.
g  S. G rzegorza  B isk u p a .

10 N. 3. po W .  O p ie k i  S. Jo ­
zefa Jz y d o ra  oracza ,

11 P .  M am erta  B i s k u p a .
i s  W ,  P a n k r a c e g o  i F e r d y n .
13 S.  S e r w a c e g o  M ecz .
14 C. Bonifacego Męcz.
15 P. Zofii i iey  3 C órek .  
j 6  S. Ja na  Ne po/noce na

iy  N. 4- po  W . P asc h a l i sa .
18  P .  F«lix.a K a p u c y n a
1 9  W .  P io t ra  C e le s ty n a
2 0  S.  B ernarda  S c n e ń s k ie g o .
21  C. H e le n y  K r ó io w e y .



Święta Ruskie. 19
19 P. Joanna.
20 S. Fi e odor a*
21 N. Januarya Mucz.
22 P. Fteodora Syk.
33 W. Hihorhia ,
24 S. Saw wy M.
25 C. M arka  Ewanhcłys.
26 P. Wasyłya M.
27 S. Symeona Je.
2B N. Jassona A posto ła .
29 P. SS. 9 Muczen w Kiz.
30 W , Jakowa Apostoła.

1 S. MAJ. Jeremii Pro.
2 C. Aftanasya.
3 P. Tyinofłeia.
4 S. Pełachii.
5 N. Jreny.
6 P. Jowa Prawe.
7 W. Czest. Krest Jcru\
8 S. Joanna Bohosława.
9 C. SS. Otec Jsai. i JSik.

10 P. Symeona.
11 S. Mokia Ppy.

B 2



20 May ma dni 31.
22 P .  Jul i i  P a n n y  i Mę c z .
23 S. Hildefonsa i Dezyder.
24 N. 5 . p o W T j  oanny Wdo,
25 P.  Magdaleny.
26 W . Filipa Neryusza.
27 S. Jana Papieża.
28 C. W N IE B O W S T Ą P . P.

Gerinana B. i Wilhelma
29 P. Teodozyi.
30 S. Felixa Papieża.
3 1 N. 6. po W. Petronelli,

U d m i  a n y A  i t z y  c a .
^ o w  Czerw. d. 3 o g. 9 m. 

21 rano. Powietr.  wietr. poch. 
na przem. świec. słoń.— Pierw, 
kw . d, 10 o g. 9 wiec. Pogoda, 
ciepło przyiemne powietrze 
p rzy  koń. kw. desz. z grzmot.

Peł. d. 18 o g. 9 m, 14 wie, 
Pogod. przery w. chmura, p rzy  
koń. się zmie, na zim. powiet.  
z desz. — Ostat, kw. d. 20. o g.
9. m. 43 . wiec, Pochin. wietr . 
pow. Ku koń. wypogad. sie.



S?ricJff lińskie. 21
12 N. Epifania.
13 P. Hłykeryi
14 W. Izydora M.
15 S. Pachomia.
16 C. Andreia.
17 P. Fteodota.
18 S. P a try lu a ._________
iq N. Joanna.

   — — —— —

w M a 1 u.
D. 3 Maia (21 Kw.) Roczn. 

urocl. N. Ces. W.X. Alexandra 
Mikołaiewicza, oraz Im. J. C. 
M. N. Matki Jego Alex. Fedor, 
i N.W. X. Alex. Mikołaiewny.

D. 8 Maia (26 Kw.) uroczy. 
Ord. S. Stan. 1). 9. Maia (27. 
Kw.) Piocz. urod. N. C. W . X. 
Konst. Pawłowicza. — P* 26. 
( i 4 ) Rocznica urod. N. W. X. 
Elżbiety Michałowney.
Ś w i ę t a  kV y z .  M o j ż e s z o w e g o .

2, Szabas.— 3 , 4 , rozchodesz 
czyli 1 Jier. ■— 9, 16, Szabas. 
21, Lagbeomer dzień radosny. 
23, 3o, Szabas.



22 Czerwiec ma dni 30.
J P. N ikodem a.
2 W . E ra z m a  B iskupa*
3 S. K lo ty  Idy P a n n y .
4 C. O p a ta  B is k u p a .

5 P. Bonifacego Bis. i W alin .
6  S. N orber ta .

7 N. Z E S . dT T s . R o b e r ta  O.
8  P .  S W I Ą T E .  M e d ard a  B.
9  W .  Fe l icy an a  i P r im a .

Jo S. f  Bogumiła .
u  C. B a rn ab y .
12 I 1. f  O nufrego .
13 b. -j- A n ton iego  P a d e w s .

14 S.SS, T U Ó .  Bazylego*
15 P .  W ita i M odesta .
16 W .  B enona  B isk u p a .
17 S. Adolfa B isk u p a .
18 C. B O Ż .C IA .M a rk a  i M arc ,
19 P .  G erw azeg o  i P ro ta z e g o .
20 S. F lo re n ty n y  P an n y .

21 N. 2. p. S. AJoizego Gon. 
2 2 P % P a u l in a  B is k u p a .



Święta Ruskie. 23
20 P. F tałałeia.
21 W . Konstantyna i Eleny.
22 S. W a sy ły a .
23 C. W OZNESE. HOS.

Michaiła Pro,
2L P . Symeona.
23 S. Obr. f f l a . S. Joanna*
26 N. Karpa Apostoła.
27 P. F teraponta.
28 W . ISikity.
29 S. Fteodosyi.
3 0  C. Jsaakia>
31 P. Jeremia.

1 S. JUNIL
2 H. SOSZES.Ś.D. ffikif. B~
3 P . SSS. TROY. Łukiana.
4 W . Mytrofana.
5 S. Dorofteia.
6 O. Iłaryona i Wassary. 
y P. Fteodota.
8 S- Fteodora M ._________
9 N. Kiryłła Pa try ar. 

10 p. Tymofteia I.



24 Czerwiec w a dni 30.
23 W. Agrypiny.
24 S. Narodź. S. Jana Chrz.
25 G. Prospera Biskupa.
26 P. Ser. Jez. Jana i Paw. M.
27 S. -f- Władysława Króla.
28 N. 3 . po S. Leona Pap.
29 P. PIOTRA i PAWŁA Ap.
30 W. E milii i Lucyny.

Odmiany X iezyca .
Nów Lipca d. 1. o g. 7. m. 

i 3. wiecz. wpooz^tku deszcz 
pada dalóy pogo. lecz niestała. 

Pierw. kw. d. 9 o g. 2 nj. Ąj 
popoł. Wypoga. się, na prze­
miany pochmurno,

Peł. d. 17 o g. 7 m, 39 rano. 
Więcey deszcz pada iak pogo­
da się utrzyinuie.

Ostat. kw. d. 2Ą o g. 2 m. 
21 po pułnocy. Wpoczqtku 
wypogodzą się daley deszcz 
pada chłodne powietrze.



Świętu Buskie. 25
11 W . W arftołom eia Ap.
1 2  S. Onufrya W eły.
13 C. T1ŁO. XST. A kiłyny.
14 P, Ełyseia Pro.
15 S. Amosa Pro.
16 N. Tych011 a Pro.
17 P . Manuiłła Mucz.
18 W. Leontya._______

w  C z e r w c u .
D. 2 (21 Maia) linie. N. Ces. 

W . X . Konst. Pawłowicza, J . 
C. M. X. Heleny Pawłowny.

D. 20 (8) Pamiątka uroczy*, 
ogłoszenia Królest. Polskiego.

Święta W y  z . Moyzeszrwego .
2 rozchodesz czyli 1 Sywan. 
4, 5, 6, Szabas i szlosze ieine 

hagbole dni radosne. — 7, 8, 
Szawues, czyliZielone Świątki 
Uroczyste. — 9, Jsruchag dzień 
radosny. — i3» 2<>, 27, Szabas.



26 Lipiec ma dni 31 .
1 S. |  Teodozyusza.
2 C. JNawiedzenie N. M. F.
3 P  Heliodora i Anatoliusza
4 S. Józefa Kalasantego

5 N. 4* p* S. Karoli, i Proko-
6 P. Jzaiasza
n W , Pulcheryi 
8 S. Elżbie ty  i Kiliana 
g C. Cyry l la  Bi skupa

10 P . 7 Braci Synów Felicyty
11 S. Pelagii i Sabina Mecz.
12 N. 5. p. S. Jana z Dukli

P.  K. P. Jana  Gwalberta
13 P.  Małgorzaty
14 W .  Bonawentury
15 S. Henryk ,  Ces. Roz. Apo.
16 C. N. M. P. Szkapleźney
17 P. Alexego W yznaw cy
18 S. Szymona z Lipny
19 N. 6. p. S. W ince,  z Pauli
20 P .  Eliasza Proroka
21 W . Daniela Pro. i Praxedy
22 S. Maryi Magdaleny



Święta Buskie. 21
19 S. Judy  Apost.
20 C. Meftodya
21 p % Ju łyana  Mucz.
22 S. Ewsewya B.
23 N. Achrypina Macz.
24 P. ROZDEN. S. JOAN.
2D W . Fe wrony i
26 S. Dawida Mucz.
27 O. Sampsona
28 P. Kira i Joanna
29 S. SS. P E T  RA i PA. A.
30 N. S o t>.or 12 A p o s to i .

1 I \  JULII. Kos. i Darnia
2 W . P o ło  z R y z y  P . B oh .
3 S. Jakinfta  Mu.cz.
4 C. Andreia K ry t .
5 P.  Marfty M at.  S. Sy.
6 S. Sysoia Macz. ___
7 N. Ftoiny Mucz.
8 P- Prokopya  Mucz. 
q W .  Pan kra ty  a Sm,

10 S. SS. 5 Muczen.



2* Lipiec ma dni 31 .
«3 C. Apolonii P. iMęczen.  
24 P. Krystyny Panny 
2,5 S. Jakóba Apostoła.
26 N. 7. p. S. B. Kuneg. P. K,

P. Anny Matki N. M. P.
27 P. Pantaleona Mecz.
28 W . Innocentego P. i Celsa 
2 q S. Martyny i Serafiny P.
3 0 C. Abdona i Senny MM.
3 1 P. Ignac. Lojoli Wyznaw,

Odmiany X ięzyca .
Nów Sierp. d. 1 o g. 6 m. 10 

rano wypog.się,  daley na prze­
miany pochm* i świec, słońca.

Pierw. kw. d. 9 o g. 7 m. 55 
rano pog. gorą, az przy końcu 
kw. się zmie. —  Peł. d. 16 o g. 
4 m. 7 po poł.  chm. sie na des. 
z grzmo. sie zanosi desz. pada.

Ostat. kw. d. 23. o g. 7 m. 3q 
rano, pog. gorę. w koń. desz. z 
grzmo. — Nów Wrześ. d. 3o o 
g. 7 m. 4 wieczór. Pochm. lecz  
nic nie pada przy końcu kwa­
dry wypogadza się.



S te i  ej a R uskie. 2<*»-
11 C. E u iim ii .
12 P. P r o k ł a  i J ł a ry a
Li 8 .  Sohpr H a w r y i ły  Ar.

*4 IN. A kw ity  Apostoła

*5 P .  K i r y k a  i J u ł ł y t y  
*6 W .  A f tonochena  
l 7 S. M a ry n y  M ucz.
*8 C. E m y ł y a u a  
*9 P .  M a k r y n y  P a n n y

w L i p c u .
D. 7 L ip .  (25  C zer .  )Ro. u ro .  
C. K. M. M ik o ła ia  L  — D. 

13 (\ ) Ro. uro. J . C . K. M. Ale. 
^ e d o ro w n e y .  —  D. 23 ( i  i )  lin* 

W .  X ,  O łg i M ik o ła i e w n y

S w ie ta  W y z .  M o j ż e s z o w e g o * 

i , 2, rozchodesz ,  czy l i  i T a -  
— 4 , i i ,  18 S zabas .—  19 

*^zywe o se rbe lam uz ,  p os t  obie- 
Zenie J e rozo l im y .  —  25 Szabas 

r o z c h o d e s z ,  czyli  1 Aw.



30 Sierpień ma dni 31.
1 S. f  Piotra w Okowach
2 N. 8 p. S. P.  M. Anielski
3 P. Augusta W yznawcy
4 W . Dominika W yznawcy
5 S. N, M. Panny Snieznćy
6 C. Przemienienie Pańskie 
«j P. Kajetana Wyznawcy
8 S. C yryakaM ecz.  i Larga
9 9 p* S. Romana Męcz.

10 P. Wawrzeiica Męcz.
11 W. Zuzanny Pan. i Męcz.
12 S. Klary Panny.
13 C. Hipolita i Kassyanna

, 4  P. f  Euzebiusza W yznaw.
,o  S. W N IE B OW Z . y .  M .P .
16 N. iu p. 8. J a c k a W .f .K .P .
17 P. Rocha W yznawcy
18 W. Agapita  Mecz. 
ig S. Benigny Panny
20 C. Bernarda Opata.
21 P. Joanny W do. Fremiot 
2 2 S. Symforyana Męczen.



Swięfn Ruskie• 31
20 S. Jłyi Proroka.
i i  N. S y m e o n a  Jurod,
22 P. Maryi Mahdaleny 
id W. Trofima Muczenl 
*4 S. Borysa i Chliba 
i 5  C. S. A n n y  M a t. P . B o .
26 P . Knnołaia.
2 7  S. P a n ta łe y  mona________
2$ K. Prochora
29 P. Kałynnyka
30 W. Syłły  i Syłwana
3 1 S. E w d o k im a

1 C. AWHUST. SS. MM.
M akkawey I.

2 P. Stefana
3 S. Jsaaka Pre._______
4 N. (M rok w Efezy i.
5 P. Jewsychnya
6 W . PREO BRA. HOSP.
7 S. Dometya
8 C. Jemełyana
9 P. Matfteia Aposto.

10 S. Lawrentia.



3*2 Sierpień ma dni 31.
2Ó N. u p .  S. Filipa Benia­

mina Cyn.
24 P. Bartłomieja
25 W. Ludwika Króla
26 S. Róży Panny
27 C. Cezaryusza.
28 P. Augustyna Biskupa 
2q S. Ścięcie S. Jana
30 N. 12 p. S. Filixa M.i Gau.
3 1 P. Raymunda.

O d m ia ny  X iezyca .  
Pierw. kw. d. 7 o g. 11 in. 38 

w nocy. Pog. parno, w końcu 
kwadry wiatry ochładzają.

Peł. d. 14 o g. 11 in .5 i w 
nocy. Pog. sie utrzymuje, da- 
ley deszcze z grzmotami.

Ostat. kw. d 21 o g- 2 111.59  
po poł. Pog. ciągła gorąca.

Ts ów Paźdz. d. 29 o g. 10 m* 
20 rano. Pog. niekiedy biegiem 
chmur przepłatana na oslatek 
deszcz z grzmotem.



Święta Ruskie. 33
11 N. Jewpła Mucz.
12 JP. F o lia
*3 W . Maxyma 
*4 S. Michea Pro.
15 C. USPENIE. P. BOH,
*6 P . Dyomida Mucz.
J7 S. Mirona Mucz.
18 N. Flora i Ławra 
9 P. Andreia Mucz.

w S i e r p n i u .
D. 3 (z*  Lip.) Ira. Jey J. M. 

Maryi Federowny, i N. W . X . 
Maryi Paw łów ney. —  D. 18. 
$ier. (6 t. m. )  Uro. Jey Ces. 
Moś. N. W . X . Maryi M ikoła-
>ewney 27. Sier. ( i 5 t.
I>n. JC. M. N. W . X . Maryi 
M ik o ła iew n ey .— D . 28 ( i 6 ) R o .  
^ro, N .W .X . Katarzy. M ichał.
^w ię ta  fV y z .  M oyzeszow ego .  
9 Tyszebeaw, Post zburzenie
JeroZ. — Chamitzeoserbeaw  
r'* radosny. —  3o Rozchodesz, 
czyli 1 Ełuł. c



34 IFrzesień ma dni 30.
1 W . Idziego Opa. i Justa M.
2 S. Stefana Króla W ęgier.
3 C. Eufrozyny
4 P. Rozalii Panny
5 S. W iktoryna Męcz.
6 X. i 3 p. §. Zacharya. Pro.
7 P. f  Reginy Panny
8 W . NARODZEN. N. M.P.
9 S /A d ry an a  Męczen.

10 C. Mikołaia z Tolentynu
11 P. Prota i Jacka Męczen.
12 S. Gwidona W yznawcy
13 N .i4 p.S. Imienia N. M. P.

Maureliusza
14 P. P o dw yższen ie  S. Krzy.
15 W . "Nikodema Męczen.
16 S. f  Gypryana Bis. i Eufe.
17 C. Just M. i 5 ran S. Frań.
18 P . f  Józ.zKop.iTom.zW il.
19 S. f  Januaryusza B. iM ę.
20 N. i 5 p. S. Eustachiusza 
s i  P. Mateusza Apostoła
** W . Maurycego



2 5 N. W ar ft ło m e i a
26 P, Adryana i Natalii
27 W. Pimena Prep.
28 S. Moyseia Mury.
29 G. U S I O O .  Hła.S. Joana
30 P. Alexandra Muc z.
31 S. POŁO. poias. P. BO.

1 N. SENTIAB. Sym S:.~

2 P. Mamanta Mucz.
3 W . Anftyma B.
4  S. W a w iłły
5 C. Zach. Pr. i Elżbiety.
6 P. Czudo S. Dlichaiłn 

J7 S. Sozanta Mucz.
a n . h u z d e n T p . BOH0.’
9 P. Joakinia i Anny 

lo W. Minodory
C 2



36 W ]rlesien ma dni 30.
23 S. Tekli Panny
*4 C. Gerarda Biskupa
25 P. Kleofasa Biskupa
26 s Cypryana Męczen.

27 N. 16 p. 8. W ł a. zgiel.P.K.P
Kostny i Damiana.

28 P. \V.tcława Króla
29 W . Michała Archanioła
3o S. Hieronima Doktora

Odmiany X ię iyca%
Pierw. kw. d. 6 o g. i m. 25 

po poł. Pog. ciągła i ciepło.
Peł. cl. i3 o g. 7 m. 54 rano, 

Pog. się utrzymuie, daley wie­
trzne powietrze.

Ostat. kw. d. 2o 0 g. l in. 3o 
po puł. Pog. przeplatana prze- 
cłiod.chin.na deszcz się zbiera.

Nów Listop. d. 28 o g, 3 in. 
27 po pół nocy. Miey<ca. desz* 
padaią , poczem następ, pog.



Święta lińskie. 37
11 S. Fteodory
12 C. Aftonoma B.
i3 P. Kornyłya M.
*4 s. fVozcL. C zes t . Kresą
i5 N. Nikity  Mucz.
16 P. Józefata i Effemii
l7 W . Sofii Mucz,
18 s. Ewmenya

w W  r z e s n i u.
D. 3 Wr.(22 Sier„) Ro. Kor. 

J. C. K. M. Mikołaia I. Pawło. 
S. całey R. P .  i K. JC . K. M. 
Alex. Fedo. — D. 11 Wr. (3o 
Sier.) Im. N. Ces. W . X. Alex, 
^l ikoł.  Na. T r .  iS .  Or. S.AIex. 
New. i Ur. N. W- X. Ołgi Mi- 
koł. — D. 17 r5) Tm. N. W  X. 
E l ż b i e t y  M i c h a ło w n e y .

Św ięta yz J\Toyzeszowcgo, 
5, i?., 19,26, S z a b as .— 28, 

29 ,  Roszhaszona, 1 Tyszny,
Nowy Rok 55go 3o Zom-
^edalia, Post.



38 Paidz. ma dni 31 .
1 C. Remigiusza Biskupa
2 P . Aniołów Stróżów
3 S. Kandyda Męczen.
4 -N. 17 p. S. W. P. Rózanco.

Franciszka Serafickiego.
5 P.  Placyda Meczen.
6 W . Brunona W yznaw cy
7 S. Jus tyny  P. i Męczen. 
fi C. Brygidy W dowy
9  P .  Dyonizego Biskupa 

to  S, Franciszka Borgia^za
11 18 p. S. Piacydy P anny
12 P. Maxymiliana Bisk.
13 W . Fdw arda  Króla
14 S. Kalixta  Papieża
15 C. Jadwigi i Teressy
16 P. Gawła Opata.
17 S. F lorentyny i L ucyny M.
18 N. 19 p. S. Łukasza  Łvv,
19 P. Piotra z A lkan ta ru
20 W . Ireny Panny 
1 1 S. Urszuli Panny
22 O. Korduli Pan. i Alfonsa



Święta Ruskie. 39
19 C. Trofima Mucz.
20 P* Estafia
21 S. Kondrata Apo.
22 N. Fokia Mucz.

23 P. Zaczatya  S. Jo. K r.
24 W. Ftekły Mucz.
25 S. Ewrosynyi
26 G. JOANNA BOHO.
27 P. Kałyslrata
28 S# Charystona
ag N. Kiryaka Mucz.
3o P. Hryhorya B.

1 W. OKI’. POK. P. BOH.
2 S. Kyprana Dak.
3 G. Dyonysya M.
4 P. Terofteia
5 S. Charytyny
6 N. Ftomy Apo.
7 P« Sarchia i Wakcha
8 W. Pełachii M.
9 S. Jakowa A lf .  Apo.

10 G. Ewłainpia



40 Paidz. ma dni 31.
a3 P .  J a n a  K apis trana  W y z n .
24  S. R a f a ł a  A rchan io ła

25 N . 20 p .  S . J a n .K a n .P .K .P ,
K ry s p in a  i K rysp ian ina

26 P .  E w a ry s ta  P a p ie ż a
27 W .  Iw an a  W y z n a w c y
28 S. Szym ona T a d e u s z a
29 C. N arc y z a  B is k u p a
30 P .  Z e n o b i i  P a n n y
31 S.  f  W o lfg a n g a  B isk u . ^ m,

O d m ia n y  X ie zy c c t •

P ie rw .  k w .  d. 6 o g, 1 m. ?5 
po  p o ł .  P o g o d .  czasami w ia t ry  
sp ro w ad ,  chm . na desz.  godzi .

P e l .  d .  12. o g. 4  m. 53  po  
p o ł .  z poczq t .  p o c h m u r .  da ley  
p o g o d a  nocam i p r z y m ro z k i .

O s ta t ,  k w .  d .  19 o g. 3 m. 55 
po p o ł .  W ie t r .  pow. Jecz pog.

Now G ru d .  d. 27 o g. 9 m 8 
w ieczór .  P o g .  da ley  z im ne  po-  
w ie trze  z śnieg, w nocy przy in .



Święta Ruskie. 41
l i p .  F i ły p a  Apo.
*2 S, Prow a Mucz.
*3 TK Karpa Mucz.
14 P* ^ a z a ry a  Mucz.
15 W .  Ł uk iana  Muca.
16 S. Konliina Mucz*;
17 C. Osyi Pro.
*8 P .  Ku ki Apo.

Joila P ro.
w P a ź d z i e r n i k u .
D. 4 Paźdz. (22 W r . j  S. Or* 

R. Apo. W łodzim ierza .  — D. 
26 Paźdz. ( i4) Naro. Je y J .  M. 
Maryi Fedo. Matki N. C. i K.
Ś w ię ta  kVyz* M o y ze s zo w e g o .

7 Join k ip  er, czyli sąd, dzień. 
12 i3 Sukos, pierw ś. kuczki 
zwane uro. 18 hoszana raba.  
ś. palmowe wolne, 19 Szmini 
aceres, 20 Symchestera, ostat, 
ś .kuczk i  uro. i wesołe, 2 1 Jsru* 
chag d. radosny, 27 28 rozcho, 
caiyli 1 Cheszwan*



42 Listopad ma, dni 30.
y JN. 21 p. S, WSZYST. SW.
2 P. Dzień Zaduszny.
3 W. Wiktoryna Bisk.
4 S. Karola Boromeusza
5 C. Zaeharya, Pap. i Elzb.
6 P. Leonarda Wyznawcy
7 S. Enpelberta.
tt JS. 22 p. 5 . Opieki £». M P.

4 Koronatów.
9 P. Teodora Męcz.

10 W. Andrzeia Awelina
11 S. Marcina Biskupa
12 C. Marcina Papieża
13 P. Dydaka Wyznawcy
14 3 . Serapionn Męczen.
i 3 N 23 p. S. Sta.Kos. P.K.P. 

Leopolda Wyznawcy
16 P. Edtuonda Biskupa
17 W. Saloniey Panny
18 S. Grzegorza Cudotwórcy
19 C. Elżbiety Królowey.
20 P. Fełixa Walezyusza
21 S. Ofiarowanie N. M. P.



Święta Ruskie. 4X
20 N. Artemia Mucz.
2 1 I*. lłaryona Mucz.
22 W . Awerkia Mucz.
2.3 S. Jakowa Apo.
»4 C. Arefty Mucz.
26 P. Markiana Mucz;
2.6 S. D y m y try a  M ncz.
27 N. Nestora Mucz.

28 P . Terentya Mucz.
29 W . A n a s ta z y i  Mucz.
30 S. Zenowya Mucz.
31 C. Stachia Apo.

1 P . NOIABR.
2 S. Ąkindyna Mucz.
3 N. A k e p sy n a  Mucz.

4 P* Joany.kia Mucz,
5 W . Hałaktyona Mucz.
6 S. Pawła Arch.
7 C. Jerona
8 P . SOBOR. S. M. Arch.
9 S. Onysyfora



44 L istopad ma dni 30.
?2  N. 24 p. S. Cecylii P. i jyj. 
2 3  P. Klemensa Papieża 
» 4  Jana od Krzyża 
2 5  S. Katarzyny Pan, i Mecz.
«6 C. Konrada 
27 P. Barlacema i Józefata 

S* Rufina Męczen.
29 N. 1 Adw. Saturnina M.
3 0 P. Andrzeja Apostoła

Odmiany Xiezyca,
Pierw. kw. d. 4 o g. 11 m.

i 5 przedpoł.Poczet, pog.daley 
pochin. się śnieg pada.

Peł. a .  1 1 o g. 3 m. 10 p0 
pułnoey. Pochm.na przemiany 
świecenie słoń. mroźne powie 

Ostat. kw. d. )8 o g . ,0 m. 
l 5 rano. Mroźne pow. dafey 
śniegi padaiq,

Nów d. 26 o g. 1 m. 56 po 
poł. Mroźne pow. z pogoda.



 ̂ Święta Ruskie. 45
*o X. Erasta

P. Myny Mucz.
*2 W. Joanna miłost. 
J3 S. Joanna Złotoust 
14 G. Fiłypa Apos.
>5 P. Hurya Sam.
*6 S. Matfteia.
17 N. Hryhorya Epy.
18 P. Platona M,

w L i s t o p a d z i e .
D. 20Listop. (8 Listop.) ],n. 

N. Ces. W . X. MichałaPawł. i 
wszystkich Ces. Imp. Rossyis. 
Grderów.
* T    -
*S'wieta fVyz. Moyzeszowcgo.  
7, i4 , 2i, Szabas.

26, 27, rozchodesz, czyli iKis- 
lew.

28, Szabas.



46 Grudzień ma dni 3U
1 W. Eligiusza Biskupa
2 S. Bibianny Panny
3 G. Franciszka Xawerego
4 P. Barbary Panny
5 S. Sabby Opata
6 N, 2 Ad w.  Mikołaia Bis.
7 P. j- Ambrożego Biskupa
8 W. NIEPO. POCZ.N.M.P. 
g S. Waleryi Panny

10 G. Maryi Panny Loretań.
11 P. Dainazego Papie, 
n  S. Synczyusza Mecz.
»3 N. 3 Adw. Łucyi Panny 
i 4 P. Spirydyona Biskupa
15 W , Euzebiusza
16 S. j- Antoniny i Adelaydy
17 C. Łazarza Biskupa
18 P. f  Gracyana Biskupa 
iq S. *)■ Nemezyusza Mecz.
20 N. 4 Adfv. Teolila
21 P. Tomasza Apostoła
22 W. Zenona Żołnierza 
»3 S. Wiktoryi Pauny



Strięta  Tin s k iÓ. 47
19 W. Awdya Pro.
20 S. Prokła Patr .
i i  C. W O W O D . P .  BOH.
22 P. Fiłyinona
23 S. Amfiłochia
*4 N. Ekateryny
25 P. Kłymenta Pap.
26 W . Ałympia Stoł.
2 7  S. Jakowa Pers.
28 G. Stefana Mucz.
29 P. Paramona Bis.
30 S. A n d re ia  A po .

1 N* DEKA: Kautna Pro.
2 P .  Awwakuina Pro .
3 W . Sofonya Pro.
4 S. W a rw  a ry  M ucz,
5 C. Saw w y Osw.
6 P .  NIKOŁAIA.
7 S. Amwrosya Ep.
3 N. Patapia B.
9 P. ZACZATYIA, P .  BOH. 

*0 W . Miny Mucz. 
l i  S. Daniła



48 Grudzień ma dni 31.
24 C. f  Adama i Ewy  
2D P. NAUOD. CHU. PANA:
26 S. SZCZEPANA I Męcz,
27 N. po B: JN .  Jana Ewangel.
28 P. Młodzianków
29 W. Tomasza Kantuaryiski.
3 0 S. Dawida Króla.
3 1 C. Sylwestra Papieża

O dm iany X iezyca.  
Pierw. kw. d. 3 o g. 7 m« 5y 

wieczór. Pogoda mroźna, da- 
ley śnieg pada.

P«ł.  d. 10 o g. 3 m. 3 wie*
czór.  W y p o g o d z ą  s ię  d a le y ,  
śnieg p a d a ,  wiatr mroźny.

Ostat. kw. d 18 O g. 7 m 2 9  
rano inróz. Pogoda czasami po- 
chmu. się, w koń. śnieg pada.

Nów Lut. d. 26 o g. 5 m. 1 
rano. Pogcda z mrozami i wia­
trem.



Święta Ruskie. 49
i 2 C. Spirydyona 
*3 P. Jewstratya 
^4 S. Wtyrsa
15 N. Jełewterya
16 P. Achea Pro.
17 W. Danyiłła Pro.
18 S. Sewastyana 

C. W onyfantya

w G r u d n i u .
D. 1 Grud. OgList^Pamiąt- 

ka wstćjp. na Tron JC. Mości 
MIKOŁAJA I. Samowładcy 
Wszech Ros. i Kr. Polskiego.

D. 18 Grud. (^‘Grud.) Im. 
^G. K. Mikołaia Pawłowicza.

Św ię ta  W y  z .  M o jże szo w eg o .
5, 12, 19, Szabas. — 21, 22 

23,24,25Ghanuka, czyli gody! 
26, Szabas chanuka, i rozcho- 
desz. — 27 rozchodesz, czyli 
1 Tewas. — 2$ Zoschanuka.

D
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T A  B E  L L A
P R Z Y C H O D U  I O DCHODU POCZ T  

KONNYCH 1A KO I W O Z O W Y C H ,  

DO W A R S Z A W Y  1 Z W A R S Z A W Y ,  

Z WYS Z C Z E G Ó L N I E N I E M  D \ I  I 

G OD Z I N .

Nr. i .  ODCHODZĄ.
W  Niedz. o g. 9 z rana. P o ­

cz ta  konna  W r o c ła w ska  na  
Spkocin , Zabiąwole, Mszczo­
nów, Chrzczonowice, Raw*, 
Czerniewice, Tomaszów,Wol­
borz, Piotrków, W idawę, do 
Kalisza,  W rocławia,  Czech i 
Saxonii. — Od Piotrkowa do 
Częstochowy i Górnego Szlą- 
ska; —  od W idawy do W ie ru ­
szowa. — O godz.  2 po p o tu -

i
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d n i u . P o c z ta  k o n n a  S ied le ­
c k a  i B r z e s k o  - L i t e w s k a  iio 
B o s s y i .

Nr. i .  PR ZYCHODZĄ.
W  Niedz. o g. 8 do 9 z rana. 

P o c z ta  k o n n a  K a l i s k a , P o ­
z n a ń s k a  i B e r lń i s k a .  — Od  
g o d z .  9 w  w ieczór  P o ­
c z ta  w ozow a  W r o c ł a w s k a , 
K a l i s k a  i  P o z n a ń s k a . —  Od  
g o d z . i i  do 12 w  p o ł u d n i e . 
P o c z ta  w ozow a S i e d l e c k a  i 
B r z e s . L t t « — O d g o d z . 2 cZo 
3 p o  p o ł u d n i u . P o c z ta  kon-  
*ia P e te r sb u r g sk a  i G r o d z .

Nr.  2. ODCHODZĄ.
W  Poniedzia łek ,  o g. 9 z ra ­

fia. P o c z ta  k o n n a  P e ters -  
b u r g s k a , G r o d z ie ń s k a  i  K r ó ­
lew ie ck a  , na J a b ło n n e ,  Se­
rock, P u ł tu sk ,  Roźan, Ostrołę­
kę, Miastków, Łomże, Szczu­
t y " ,  Grajewo, Raygrod, R a-
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ryq, Maryainpol, W eywery,  
do Kowna; na Wilno do Pe* 
tersburga; z Łomży na T y k o ­
cin, Białystok do Grodna ;  z 
P u ł tu s k a , na Maków , Pras- 
nysz, Mławę, Niborgdo Kró- 
lewca , i całych Pruss Zacho­
dnich. —  z Jab łonny  do No* 
wodworu i Modlina. — O go- 
dżinie i z poiudn. Poczta 
konna Kaliska9 Poznańska 
i Berlińska , na Ołtarzew, 
Błonie , Sochaczew, Łowicz, 
Kutno, Krośniewice,Kłodawę, 
Koło, Słupce, do Xieztwa P o ­
znańskiego. Berlina, L ipska 
i całych Niemiec północnych, 
Francyi,  Hollandyi etc. —  z 
Koła do Kalisza. —  O godzi­
nie 6 w wieczór. Poczta kon­
na Toruńska i Płocka , na 
Sochaczew, I łó w ,  Gombin, 
Gostynin, Kowal,W rocławek, 
N ieszawę,  S łu żew o ,  Toruń,
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Bydgoszcz, Chełmno, Gnt- 
dz iądz , Kwidzyn, Gni«w, 
Czczew,do Gdańska,— z Gou;- 
bina do Płocka i Lipna.

NOTANDUM. Ta Poczta 
bierze z sobą wszelkie Listy, 
w Brzeskie - Kujawskie, P ło­
ckie, Inowrocławskie, Gnie­
źnieńskie, Chełmińskie i do 
Pruss zachodnich.

Nr. 2. PRZYCHODZĄ.
W  Poniedziałek o g. 6 do 7 

rano. P o czta  konna  T oruń­
s k a , z Służewa, Brześcia Ku­
jawskiego, Lipna, Płocka. — 
Od godz. 8 do 9 rano. P ocz­
ta  konna  W rocław ska^rzw *  
Aalisz, Widawę i Piotrków'. 

Nr. 6. ODCHODZĄ.
We Wtorek o g. 12 w połu­

dnie. P o czta  wozowa Lubel­
sk a , na Piaseczno, Góre, Mni- 
s£ew, Ryczywół, JTozienicę, 
Granicę, Puławy, Markuszów



51  T a b e l i  a
L ublin ,  Piaski,  /Krasnystaw, 
Stary,  Zamość do Zamościa.

ffOTANDUM. T ą  Pocztą  
odchodzą wszelkie Lis ty  w 
Sandomierskie, Gallicyą , do 
liwowa, W ołynia ,  Ukrainy, 
Podola i do Państwa Tureck ie ­
go* — O g o d z.  4 po p o łu d n iu .  
P o c z ta  w o zo w a P io trko w skck  
i  k o n n a  W ro c ła w sk a ,  na Se-t 
kocin , Zabięwole , Mszczo^ 
nów, Chrzczonowice, Rawęv 
Czerniewice, Tomaszów,Wol­
borz,  Piotrków, z Piotrkowa, 
/Karyolkowa i konna na W id a ­
wę, /Kalisz do Wrocławia i Sa- 
xonii, —  od Piotrkowa do Czę­
stochowy i górnego Szląska, 
tudzież  w Sieradzkie i W ieluń­
skie. — O g o d z. 6 w w ieczó r . 
P o c z ta  k o n n a  P o z n a ń s k a  i  
B e r liń s k a , na Łowicz, S łu p ­
cę w Prussy, tym samym t r a k ­
tem iak wyźey. — O g o d zin ie
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7 w wieczói\ P o cz ta  wozowa  
K alisk a ,  P  oznańska i tVf'o- 
c ław ska , na Łowicz , Słupcę 
w Prussy, tym samym traktem 
iak konna, — od Koła na -Zwa­
lisz , do Szlaska.

"Nr. 4. ODCHODZĄ.
We Srode o g. 2 po południu. 

P o cz ta  wozowa Siedlecka i 
Brzesko  - L itew ska , na Mi- 
łosnę, Mińsk, Xałuszyn, Min- 
gos,"Siedlce, Zbuczyn, Mię­
dzyrzec, Białe, Zalesie, do 
Brześcia Litewskiego, zkąd 
odchodzi do tamecznych Pro- 
wincyi Uossyyskich, Moskwy 
etc. — O godz.  6 w wieczór. 
P o cz ta  konna K rakow ska , 
na Sekocin, Tarczyn, Grójec, 
Bielsk, Mogielnice, Nowemia- 
sto, Drzewice, Opoczno, Koń­
skie , Radoszyce, Łopuszno, 
Małogoszcz, S ieńsk , Żarno­
wiec, Miechów, Wilczkowice,
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do Arakowa.— z Małogoszczy 
do Aielc, z Arakowa do Za- 
chodniey Gallicyit Morawii, 
W ęgier, Czech, Austryi etc.
0  godzinie  8 w wieczór. P o - 
czta  wozowa P etersburgska , 
G rodzieńska i K ró lew iecka , 
do Nowodworu i Modlina, tym 
samym traktem  iak konna, za­
biera z sobą wszelkie Pakiety
1 Pieniądze do Rossyi.

Nr. 4* PRZYCHODZĄ.
W^e Środę od godz. 8 do g ra­

no. P o czta  konna  K a lis k a , 
P o zn a ń ska  i B erliń ska . — 
Od  i i  do 1 2  rano. P o czta  
wozowa K rakow ska  i K ie ­
le ck a . — O godz. io w w ie. 
czór . P oczta  konna  S ied le ­
cka  i B rzesko  - L itew ska . —* 
O godz. 2 po  p o łu d n iu . Po~ 
c zta  konna  P etersburgskay 
G rodzieńska i Królewiecka*
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Nr. 5. ODCHODZĄ.

W e Czwartek o g. i zpołu- 
dnia. P ocz ta  ko nna  K a l i - 
s k a ,  P o z n a ń s k a  i L ei'L n sk a ^  
ty m  samym trak tem  iak wy- 
zey: —  0  god z , 6 w wieczór . 
P o c z ta  konna  T oruńska  i 
P ło c k a , tym  samym trak tem  
iak  wyzey.

Nr, 5. PRZYCHODZĄ. 
W e Czwartek o g. 6  do 7 ra­

no. P oczta  konna  Toruńska.  
Od g o d z . 6  <2o 7 rano. Pocz­
ta  wozowa Lubelska .

Nr. 6 . ODCHODZĄ.
W’ Piątek o g. 8  rano. Pocz­

ta  ko n na  Petersburgska i 
G rodzieńska  , tym samym 
traktem iak wyżey.

Nr. 6 . PRZYCHODZĄ.
W  Piątek o g. 4 po południu. 

P o c z ta  konna  K ra k o w sk a . 
C<Z g o d z .  "j do § w w ieczór . 
P o c z ta  wozowa Petersburga
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ska  i Królew iecka , z Suwałk, 
Łomży i Nowodworu. — Od 
godz.  6 do 7 rano. Poczta  wo- 
zowa P ło cka  i Toruńska.  — 
Od godz.  2 do 3 po -południu. 
P o cz ta  konna  P o zn a ń sk a  i 
B er liń ska .  O d g  .8 do io wie­
czór. P o cz ta  wozowa Piotr* 
kow ska  i konna  W ro c ła w ska  
z/£alisza, Widawy ̂ Piotrkowa.

Nr. 7. ODCHODZĄ 
WSobote o g. 12 w południe. 

P o c z ta  wozowa T oruńska  i  
P ło c k a , tym samym traktem 
iak konna.— O godz.  6 w wie­
czór. P ocz ta  konna  Lubel­
ska ,  tym samym traktem iak 
wozowa. — 0  godz.  6 w wie­
czór. P ocz ta  wozowa K r a ­
kowska,  tym samym traktem 
iak konna, i zabiera z sobą 
wszelkie Listy, Pakiety i Pie­
niądze do Państwa Austrya- 
ckiego, Włoch etc.
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Nr. 7. PRZYCHODZĄ.

W  Sobotę od g 9 do 10 rano. 
P o c z ta  konn a  L u b e lsk a .

ZlfVA G I .  L i s t y  wszys tk ie ,  
do E x p e d y c y i  konn ey  P o c z ­
t y  n a leżące , g o d z in ą  icdną .  
P a k i e t y  za ś  i P i e n i ą d z e , 
które  w ozow ą  P o c z tą  odesłt»- 
ne b y d ź  m a i ą , d w iem a  go ­
d z i n a m i  p r z e d  oznaczonem  
odeyściem. P o c z t y , p i 'zy im o-  
wane. b ę d ą ;  do P o c z t  za ś  z  
r a n a  o g o d z in ie  8m ey  odcho- 
d zą c y ch ,  dn iem  w p r z ó d y  do  
g o d z i n y  6. wieczorem  do E jl- 
p e d y c y i  o d d a w a n e  b y d ź  p o ­
winny*

Główny Urząd Pocztowy Nad­
worny Jego Król. Mości.

D A N I E L S K I .
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PODZIAŁ KRÓ

POLSKIEGO.
W oie- 
w ódz-

M iasta  
W  oie- 
wódz.

Obwody.

ł .  K ra ­
kow ­
skie  .

K ielce.
Kielce.
Stobnica.
Miechów.
O lkusz.

do­
mie r- 
s% ie.

R adom
Sandom U i\ 
O patów . 
Radom . 
Opoczno.

3.
skie . K a lis  z ,

K a lisz . 
Konin. 
S ieradz. 
fV ieluA . 
P io trków »

4 .
belskie. L u b lin .

L ublin .
K rasnysta .
Hrubieszo.
Zamość*
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5. P ło ­
ck ie . P łock.

łdpno^
M ław a.
O strołęka.
P rasnysz.
P u łtu sk .
P łock.

6. M a ­
zowie­
ckie.

W a r ­
szawa.

JV arszaw a. 
S ta n isła w . 
K awa. 
Sochaczew. 
Łęczyca . 
O ostyns 

' K uiaw ie.

7. P o­
d laskie Siedlce

Siedlce.
B ia ła .
Łuków .
K a dzyn .

8. A u ­
gustow­

skie.
S u ­

w ałk i.

Łom ża . 
A ugustów . 
S e y n y .  
K a lw a ry  a. 
M aryam p .
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W Y  SZCZEGÓŁ N I E M E

Urzędótc Pocztowych
w Królestwie Polskie in.

1 C z ę s to c h o w a  P o g r a n i c z n y

2 G o m b in  P o ś r e d n i

3 K a l i s z  G ł ó w n y

4  .K ielce  d ito

5  K o ł o  P o ś r e d n i
6  K o ń s k ie  d i to  

y K o z i e n i c e  d ito

8  L ip n o  P o g r a n i c z n y  

g  L u b l in  G ł ó w n y

10 Ł o m ż a  P o g r a n ic z n y

11 Ł o w ic z  P o ś r e d n i

i s  M a ry a m p o l  P o g r a n i c z n y

*
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*3 Mława Pograniczny,
14 Opatów Pośredni.
^5 Piotrków ditto.
16 P łock Główny.
»7 Pułtusk Pośredni. 
l 8' Radom Główny.
*9 Siedlce ditto,
20 Słupca Pograniczny.
2 1 Służewo ditto.
22 Suwałki G łów ny.
23 Warszawa Głó. Nadworn.
24 W eyw ery Pograniczny. 
s5 Widawa Pośredni.
26 W ilkowice Pograniczny.
27 Zalesie ditto.

Zamość ditto.
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M O N A R C H  O W I E  
PANUIACY

W  Z K A C Z N I E Y S Z Y C H  

p a ń s t w a c h  E u r o p y .

Podług’ W iek u  
, i

panowania.
W. P. Mi koła y i.  Cesarz 

Ros. Król Polski.  
Antoni Król Saski. 
Pran. I. Ces.Austryacki 
Fran- I. Król Neapolit. 
Fe rd .  Y1I. Król Il iszp. 
Fryd. W ilh .  I I I .  Król

P ru s k i .........................
F ryd .  VI. Kr. Duński. 
Je rzy  IV. Król Angiel. 
Karól X. Król Francu.

ii
'nr

os
Ch

3 3 4 :
74 2  i
6i | 37
3 2  i 5
4 5 !

15 i
,r)9 3-2
6i 2 i
67 9
7 l 5 •
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P o d łu g  W ieku ó

i a> a
panowania. £ &»

K arol F ry d . W iel. X ią-
ze Sachsen W eim ar. 46 1

K arol X IV . K r. Szwed. 65 11
K ar. F e lix  Kr. Sardyn . 64 8
L eon X II. P ap ież  . . 69 6
L eop. II . W .X . T oskań. 32 5
L u d w ik  I. W iel. X \ąz e

Hessen D arm stadt. . 76 1L ud. K ról B aw arski. . 43
L udw . W . X . B adeński. 66 11
M ah. I I .  Ces. T u reck i. 44 21
W ilh .I . Kr. N iederland. 57 i5
W ilhelm  I. Król W iir-

ten b erg sk i. . 48 i3
W ilh . II . E lek to r Hes­

sen - Kassel. , . . 52 6
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A N E G D O T K I
I R O Ż N E  P O W I E Ś C I .

SZCZĘŚLIWOŚĆ

Pow iesi oryginalna przez  
Leonarda H eli mann*

( j o d z i n a  4 ta  uderzy ła  na 
wieży zamkowey po po łudniu ,  
gdym wszedł do ogrodu B o­
tanicznego , w krotce i Mar. 
grabin i nadeszła  , a po z wy*
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kłym powitaniu zapytałem z  
nieśmiałością, możnaz wie­
dzieć rzekłem; co tak  cieka­
wie dnia wczorayszego Pani 
oglądała w wielkim ogrodzie 
Peyniza , niedaleko szczęśli­
wcy W y sp y ,  gdzie taki na­
tłok dam i kawalerów był 
zgromadzony?— Alboz tam 
by ł  natenczas kawaler Fili- 
po ? zapytała mię zuprzeymą 
i właściwą damom naszym 
grzecznością moia Eochater- 
k a ? — Żałuie żem was nie- 
spostrzegła kawalerze , była­
bym zapewne porzuciła t o , 
co mnie tak  mocno natenczas 
bawiło, a przyłączyłabym się 
do ciebie,— Niezasłużyłem na 
to , i uważam iż to iest go­
dłem iey wielkiey grzeczno­
ści dla mnie , a może i nie 
zasłuźoney przyiaźni,— Mam--

E 2
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ze lak  rozum ieć , lub nie ? 
tu  ona słodkiein u darowała 
mię spoyrzeu ie in , a ia rze­
kłem  daley: Niechże mi się 
g o d z i ,  zapytać ieszcze. Co- 
byś to Pani  by ła  raczey 
chciała opuśc ić ,  abyś mnie 
mogła widzieć ? . . .  to się ma 
rozumieć dla mnie samego? 
Nie taka  to by ła  rzecz ,  aby 
się stała  godną kawalera. — 
Oglądałam  przy mnóstwie lu ­
du pawia igraiącego. —  Co 
zaś?  paw b y ł  tak  szczęśli­
w y m ,  źe Panią mógł zaba­
wić ? . • .  a to rzecz dziwna , 
iakiinże to sposobem ieśli wol­
no prosie? . . , Dla czegóż nie, 
wszakże to p tak  ze wszystkich 
iiaypięknieyszy odpowiedzia­
ła  Margrabim.— O! iakże wie­
le obowiązany iestem Pani, że 
mię nad niego przekładasz  ,
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c h c ia łe m  coś ieszcze m ó w ić ,  
ale M a rg r a b im  mi p r z e r w a ­
ł a ,  TSieuwierzysz F i  li po, ia-  
k i  m a k sz t a ł t  p o w ie r z c h o w n y  
p i ę k n y  , iego chód  o k a z a ły  
i p o w a ż n y ,  p ióra  na z ie lo­
n y m  dn ie  zdaią  się z a c h w y ­
cać i m ocno  zadz iw ia ią  , b ł ę ­
k i t n a  iego  szyia w m ien iący ch  
się ko lo rach  g ub i  w z ro k  n a ń  
p a t r z ą c y c h  , s ło w e m  iednem  
źe  za k a z d e m  p oruszen iem  
s ie  swoiem n a y ź y w s z e  na n iey  
w y d a ią  się o d m ia n y  z ł o t a , 
p r z y ie in n y  l a z u r , —  u d e rz a ią -  
ca  p u r p u ra  —  G łow a zaś ie­
go p r z y o z d o b io n a  nayp ię -  
k n ie y s z y in  b u k ie t e m  p r z e ­
w y ż s z a ją c y m  n a w e t  P e r sk ie  
w ień ce  z m i r tu  i ró żn o -fa rb -  
n y c h  k w ia tó w  u w i te  , —  ro z ­
p o s ta r te  iego p ióra  u p s trzone  
z d a ią  się spog lądać  n a  wszy-
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stko co go tylko otacza, gdy­
byś go widział k aw ale rze , 
p rzyznałbyś zapewne iż iest 
t a k  okazałym, że przewyższa 
wszystkie p tak i  , a cóż nie- 
mogłże mię zabawić ? , .  a ie- 
dnak  gdybym cię b y ła  spo- 
strzegła  w tumulcie  to zape­
wne . . .  W  tem idąc zag łęb i­
liśmy sie w przyie inny gaik  
cy p ry so w y ,  gdzie słowik n u ­
cił swe pieśni.

P o p u łg o d z in n ey  przechadz 
ce , zostawiłem Margrabinę w 
iey  u lub ioney  grocie , a sam 
szedłem nieco odpocząć na 
murawie,  gdy wtym spostrze­
gam starca , w dziwnym s t ro -  
iu zbliża l^cego sie ku  mnie, 
o k tórym  niebardzo dawno 
mówiła mi Margrabini , zmie­
rzyłem go wzrokiem , bowiem 
b y ł  tak  dziwne y p o s tac i ,  iż
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zdaw ał  się przepowiadać losy 
lu d z k ie ,  iniał on d ługą  siwą 
brodę,  postępował poważnym  
i wolnym krok iem  k u  m iey- 
scu siedzenia , podpierał  się 
d ługą  laską , na głowie miał 
szpiczasty k o ł p a k ,  czarny 
d ług i  płaszcz ok ryw ał  go ca- 
łego , przez ramie p rawe do 
lewego boku  miał zawieszo­
ną  szeroką szarfę , na k tó rey  
b łyszcza ły  trupie  g łó w k i ,  na 
p iersiach  wisiał iak iś  ta l iz ­
man okrąg ły ,  w kształcie mie­
siąca w pe łn i ,  siadł na darnio- 
w ey  kanapie  pod cienistym 
Jaworem westchnął  mocno , 
spusci ł  wdół oczy i g łęboko 
się zamyślił.  —  W idząc  go 
rzek łem  sam do siebie.  —  0 -  
to z  to właśnie iest c z a s , a -  
bym  się p rzekona ł  'o zabobon • 
aości uprzedzonego pospól-
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stwa.—  Jeszcze w ten moment 
muszę się dowiedzieć ,  co to 
iest za człowiek?  czym był? 
i  czym się t rudn i  ? . . . p rzy ­
pominam sobie że mówiła mi 
Margrabim iż z nim k ilka  ra* 
zy by ła  sam otnie ,  i nazwała 
go doskonałym  kabalistą.  — 
Ciekawy więc b ę d ę ,  z nim 
weyśó w rozmowę, gdym to 
mówił.— Przyb l iży łem  się do 
n iego, i z uszanowaniem i ia- 
kąs  nieśmiałością skromnie: 
D aruy  mi staruszku, iż może 
przeszkadzam iego spoczyn~ 
kow i ? . . na co ten  wziął w 
lewą rękę swóy p as to ra ł ,  
p raw ę zaś p o łoży ł  na taliz­
manie , westchnąwszy mocno 
odpowiedzia ł  ; Bynaymniey 
młodzieńcze ! iuż  od wielu  
la t  mey spokoyności n ik t  na­
ruszyć nie z d o ła , człowiek
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w tym wieku co ia , nabył  tak  
mocnego doświadczenia , iż  
sobie we wszystkim potrafi 
zaradzić. — Ale co was m ło ­
dzieńcze zbliżyło  do mnie ? 
chcecież co wiedzieć o p rzy ­
szłości ? , . i zmierzył od do­
łu  do gory swemi diiżeini o- 
c z e m a .— Spoyrzałem na ta k  
okropną  facyatę chociaż b y ­
łem  dość śmiałym z na tury  
przerazi ła  się ied n ak  nieco , i 
po m ałey  chwili ta k  do niego 
r zek łem  iużoddawna szukałem  
was Oycze! abyście mię obia- 
śnić chcieli na czern też  p raw ­
dziwa gruntowna szczęśliwość 
człowieka zawisła ? . .  • to iest 
całe moie żądanie.  Siaday 
obok  mnie synu rz e k ł  starzec:  
w tern spoyrzał w niebo i łzę 
u ron i ł .  — Ja natychmiast usia­
dłem przy  nim, a on oddniąc



miswoią laskę rzekł: na, trzy- 
may i słuchay mie z uwag^ , 
przed wszystkim zaś musisz 
wiedzieć, kto iestem , czem 
l)yłein, i co mie do tego o- 
kiopnego stanu przywiodło, 
to rzekłszy , spoyrzał w nie­
bo potejn w około siebie i tak 
zaczął:

Naprzód zanoszę naywyź- 
szemu dzięki i i  mię samą 
prawdy udarować raczył, i to 
cokolwiek odemnie Młodzień­
cze usłyszysz, poznasz i prze­
konasz się czem iest szczę­
ście człowieka, na tey zieini 
będącego, —  Masz bowiem 
wiedzieć , i z urodzenie moie 
na tron mię wzniosło, pano­
wałem i rządziłem ludźmi so­
bie podobnemi, i nie raz będąc 
oddalonym od moich podda­
nych, błagałem Nieba w ci-
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chości o odmianę stanu mego. 
Bo niewiesz, ach niewiesz za­
iste młodzieńcze ! co to iest  
nad  ludźmi p anow ać?  , , . A l­
bo ber ło  próżną ty lko  iest bez 
prawdziwego zaszczytu ozdo­
bą , albo wszystkie poddanych  
nieszozęśliwości serce Monar­
chy dotknąć koniecznie m u­
szą. —  Zawsze się pragnie  po- 
koiu  a woiować t r z e b a , za­
wsze się żąda widzieć szczę- 
śliweini swych poddanych, a 
losem okru tnym  sam nieraz 
iest  zniewolony przyczynić  sie 
do pomnożenia ich nieszczęść 
okropności,  nędzy i tym  podo­
bnie.  —  Ślepa iakaś koniecz­
ność k tórey  przez związek o- 
koliczności uchronić się n ie ­
podobna ,  wydziera nam  m i­
łość i przywiązanie ludu. — A 
ta k  przepędziwszy życie w
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pracach i ciężkich trudach, u- 
mierać trzeba częstokroć nie- 
zasłużywszy sobie nawet na 
ich wspomnienia i użalenie .—
0  ludzie prywatni  ! iakźe go ­
dne zazdrości wasze zataienie
1 wasza spokoynosć? Nie­
snaski sprowadziły woynę do 
mego kra iu ,  Zwycięzca p rze ­
mocą tron ini odebrał,  odda­
łem mu berło, opuściłem k ray  
i w obcym zakącie ziemi szu­
kałem  szczęśliwszego życia.— 
Uwiózłszy z sobą me własne 
s k a rb y ,  kup i łem  w państwie 
sąsiedzkim znaczną cześć zie­
mi i zostałem iednym z nay- 
bogatszych kupców, bo han­
del móy do wszystkich prawie 
świata części rozciągał się. —  
Lecz i tu rzekł: wznosząc oczy 
w górę z których k i lka  łez u- 
padło ,  i wtem stanie iak sie

▲
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zaraz dowiesz, nie było na zie­
mi nieszczęśliwszego nade- 
mnie. — Chociaż mi na ni-  
czein nieschodziło, bo miałem 
wielkie bogactwa, ied n a k  te 
sercu memu dogodzić nie mo­
gły, i zupełnego szczęścia dla 
mnie niestanowiły. —

Zabrałem  wiec znaioiność z 
młodą pan ienką  iedną z n a y -  
godnieyszych mey miłości, ia- 
koź  wsamey rzeczy by ła  w ar­
ta kochania , oświadczyłem 
iey moią przyiaźń i w krotce  
wkroczyłem  z nią w śluby 
małżeńskie. —  Obdarzyłem ią 
mnogiemi b o g a c tw y ,  a ona 
mię nowem nabawiła  szczę­
ściem. — O iakźe godna b y ­
ła  mey miłości! łagodnych o- 
byczaiów, uprzeyma w p o ży ­
ciu, zgaduiąca prawie myśli 
moie, nieznaiąca bynaymniey
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p o p ę d l iw y c h  odm ian  u m y s łu  , 
s ło w e m  ifi nay c ie rp l iw ićy  zno-  j 
s i ła  w szy s tk ie  se rca  niego 
p r z e m i a n y . —  Je ś l i  m ię  i a k i  
t r a p i ł  s m u te k ,  b y ł a  rów nie  u* 
c z ę s tn ic z k ą  onego , a dla r o z ­
p ę d z e n i a  m oiego  swóy taić u -  
m ia ła  , Jeśli radość  mię  n a ­
p e ł n i a ł a ,  w zaie inną  b y ła  p rze -  
i ę t a  r a d o ś c i ą . —  T ro ie  z n ią  
m ia ł e m  d z iec i ,  s ło d k ie  na* 
sz e y  iedności  owoce,  dw óch  
sy n ó w  i c ó r k ę , na  k tó r y c h  
w s z e lk ą  p o d e s z łe g o  w ie k u  n a ­
szego p o k ła d a l i ś m y  n ad z ie ię .

R o z u m ie s z i e  m łodz ieńcze!  
ii  b y ł e m  n a ten cza s  z u p e łn i e  
szczęś liwym? Dow cip ,  J e n iu s z ,  
u ł o ż e n i e , w d z ię k i  s ło w e m  
w szys tko  co k w i tn ie  w  m ło-  
d o c ian n y m  u m y ś le ,  d z iec i  ino- 
ie ty m  się o d z n a c z a ły  od in- 
n e y  m ł o d z i , —  L e c z  to  b y ł
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tylko moment szczęścia i po­
ciechy dla mnie. —  I sarn 
przyznasz  iak  to by ło  k ró t ­
kie i prędko  zn ik łe  to uszczę­
śliwienie moie% — Naypier- 
wey bowiem kochaną m ałżon­
kę u traciłem. — Będąca na 
śmierte lney pościeli  przyzwa­
ła  mie do siebie,  siadłem p rzy -  
niey  maiąc oczy łzaini p rz e ­
pełn ione,  w pa trzy łem  się w 
iey twarz  zbiedniałą  , o i leż  
uczu łem  w te d y  razem z nią 
boleści ! wzięła mię za rękę 
a ile ustaiące iey si ły dozwa­
lały ,  ścisnęła mówiąc: ,, T e  
przynayinniey  w twym sm ut­
k u  iniey pociechę naydrozszy 
tnóy mężu , iź  mie n iezu p e ł­
nie tracisz /  Dzieci k tóre  ci 
iostawuię ,  n ieprzes taną wzna­
wiać w tobie pamięci kocha- 
iącey cię nad wszystko mał-
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ż o n k i ,  wlałam w nich całą 
miłość moią, na iaką u cie­
bie zas łużyłam , — Zegnam  
cię na wieki,  i dziękuię wi­
dząc że w miłości ku  innie 
nieustaiesz, dla tego więc pe ł­
na ukonten towania  spokoy- 
nie umieram; ,, — to w y rzek ł­
szy ścisnęła moią rękę i sko­
na ła .  —  Co za okropna b y ła  
żałość dla serca mego nieu- 
wierzysz młodzieńcze! w tein 
po łoży ł  ręce na piersiach o- 
czy zrosił łzami czułości. —  
W y rz e k ł  ieszcze k i lk a  słów 
mnie nie z rozumiałych , ze 
łkaniem i wewnętrzną b o le ­
ścią zmieszanych iak  z tw a ­
rzy iego wyczytać mogłem.—- 
A uspokoiwszy się nieco t a k  
kończył daley: Nazwiesz i e  
mię szczęśliwym młodzieńcze 
lecz ieszcze niekoniec mych
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nieszczęść, okru tna  i n ielito- 
śeiwa śmierć , dotknęła  swym 
ciosem całą moią fam i l ią , i 
c a łą  swą zaiadłość na mnie  
rozciągnęła. —  Utraciłem w  
krotce  starszego syna, k ró ry  
z w ie lką  chlubą zakończył swe 
n a u k i , czyniąc mnie i k ra-  
iowi p iękne nadzieie. — Dru­
gi zaś syn zdawał sie b ydż  go­
dnym iney pociechy po u tra ­
cie pierwszego. — W siad ł  na 
okręt dla udzielenia odległym 
ludom w rozmaitych kra iach  
po trzebnych  tow arów , W i ­
działem go ze drżeniem od- 
biiaiącego się od l ą d u , w al­
czyć rzek łem  musisz synu z  
nierówną siłą , z bałwanami 
morskiemi. —  Sciśnione by ło  
serce rnoie, oblałem go łzami 
oycowskiey czu łośc i , ile razy  
rzekłem  do n ie g o ; źe wiatry  

F
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są pomyślne , źe się nam roz­
stać potrzeba , tyle  go razy 
zatrzymywałem. O nieba ! od­
p ły n ą ł  nakoniec , zn ikną ł  mi 
z oczu , i iuz  go więcey od­
tąd  nie widz ia łem .—  Nieste­
ty  ! nie długo potem , p rzy ­
szła wiadomość, i i  okręt ten  
z ludźmi utonął .  Jedna mi 
więc tylko została ieszcze cór­
ka .  —  W ydałem  ią za syna 
mego sąsiada i p rzy ia c ie la , 
zaszczycony on b y ł  dobremi 
przymiotami,  azatein osądzi­
łem go bydź  godnym iey rę­
k i .  —  Lecz córka moia w sam 
dzień swego ślubu ziadła ia- 
kiś  owoc pewnie zarażony ia- 
dem owadu , i na rękach mo­
ich i przyszłego swego m a ł­
żonka w wielkich boleściach 
skonała.  —  Okropność więc 
losu mego nieopiszę ci mło-
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dz ieńcze  l czuć tego zap ew n e  
n iem ożesz  , b y d z  ci m a łżo n -  
k ie in  i oycem  p o t r z e b a  , a ż e -  
by ś  się p r z e i ą ł  ty in  n iezn o ­
śnym  sm u tk ie m  k tó r y m  me 
se rce  na tenczas  b y ło  zran io ­
n e . —  T u  się n ieco  zam y ś l i ł  
a u d e rz y w sz y  wswóy ta l iz m a n  
k tó r y  m ia ł  na p ie rs iach  , k i l ­
k a  razy  sp o y rza ł  w n ie b o ,c ie ź -  
k ie  i g łośne  w ydaiąc  w es t ­
c h n i e n i a .  —  Z bliż  się r z e k ł  
do m nie  m łodzieńcze  ! M am  
u k r y t e  s k a r b y ,  na nic m i s i e  
on e  iu ż  n ie p rz y d a d z ą ,  u d z i e ­
lę ci zn acz n ą  część o n y c h , a 
m oże  ty  znaydz iesz  to szczę­
ście , k tó reg o  ia n iezna laz łe ra .

W t e m  w s trząsną ł  ta l i z m a ­
ne m  w ym aw iaiąc  s łów k i lk a  , 
k tó r y c h  n ieum iem  pow tó rzy ć ,  
a te  sp row adz i ły  iak iś  szum 
w i a t r u ,  i sze lest  g w a ł to w n y  

V i
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l i ś c i ,  odebrał mi swą l a sk ę ,  
uderzy ł  nią w mieysce swego 
siedzenia, k tóre  na k ilka  roz­
padło  się części , gdzie mnó­
stwo złoto uderzy ło  mię w o- 
czy , bądź zdrów zawołał g ło ­
śno, rzucaiąc na mnie wzrok 
ponury , z całą okropnością 
swey twarzy, bądź zdrów p o ­
wtórzył więcey mię nigdy nie 
uyrzysz i spiesznym oddalił  
się k rok iem  w ciemny gaik 
cyprysowy z któregoin ia w y ­
szedł.  —  Prawie od przyto­
mności odszedłem. —  \Vidząc 
to wszystko co się stało. —• 
Lecz przyszedłszy nieco do 
s ie b ie , a widząc ta k  wielki 
skarb iaki mi odkry ł  starzec, 
począłem myślió o prędkim u- 
kryc iu  onego. —— Napełniłem 
więc naprzód moie kieszenie 
złotcin , ile ty lko mogłem u-



? róhtp powieści. 85
n i e ś ć / — resztę  zaś pod  u p a ­

t r z o n y m  d rzew em  w y k o p a ­
w szy  d ó ł , do zm ordow an ia  
sie p r z e n o s z ą c , u k r y ł e m , i 

j d o b rz e  z a s y p a łem  ziemię k t ó ­
r ą  p r z y s ło n i łe m  rozm aite in i  
d ro b n e m i  rośl inam i a b y  n ie ­
b y ło  to inieysce od  n ikogo  
p o z n a n e m .—  I t a k  s t raw iw szy  
k i l k a  godz in  czasu o p u śc i łe m  
ogród  i M a rg rab in ię  w  nim b ę ­
d ą c ą  , nie m yśląc  i a k  ty lk o  o 
r y c h ły m  p rzen ię s ien iu  mego 
s k a r b u  , w róc i łem  spieszno do 
m ias ta  , o b c iążony  z ło tem ,  n a -  
i ą łe m  w spa n ia łe  m ie sz k a n ie ,  
i w kró tce  m oie  p ien iąd ze  p r z e ­
n ios łem  do s ieb ie ,  nie m aiąc  
nic  n a  celu i a k  ty lk o  moie 
u s z c z ę ś l i w i e n i e .  —  Z a g łę b io ­
n y  vv ty c h  m yślach  , m ów iłem  
sam  do siebie :  ia k ż e  w iele  fa­
mili i  mogę wzbogac ić?  A ż e b y
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wiec u p r z ą t n ą ć  wszelk i e  z a ­
wa d y  i dać p e wni eys zy  p r z y ­
stęp do siebie , moim p r zy i a-  j 
l i o ł o m i t y m  k t ór yc h  mi a ł em 
obdarzać  inemi ł a s k a m i ,  k u ­
p i ł em t en  dom k t ó r y  w p r zó ­
dy  b y ł em n a i ą ł ,  boga t e  ob i ­
cia zaraz p o k r y ł y  śc i any we  
wnę t rzne  , kosz towne  i ozdo­
b ne  meble,  t udz i eż / drog i e  ma­
lowidła  b y ł y  wkrótce  wewszy-  
s tk ich  moich pok oi ac h ,  k i l k u  
nas tu  s ł uż ących  ubiegal i  się 
o inoie r o z k a z y ,  s ł owe m ni ­
czego n i ezan i edba ł em co t yl ­
ko  do dobrego  t onu na l eża ło .

Roz porządz iwszy  t ym spo ­
sobem wszystko i ak n a l eźa -  j 
ło  , z a t ru dn i ł em moich  s ł u ­
żących c zynnoś c i ami ,  a sam 
ud a ł e m  się do osobnego po-  
koiu w k t ó r y m b y ł y  moie 
s ka rby ,  u s i ad łem w p a r a d n y m  ,
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krześle , i rozważałem pilnik 
czyli iuż  iestem szczęśliwym 
lub nie ? Póydę rzek łem  i o* 
świadczę rozmaitym osobom 
k tórych  stan równa się z mo­
im iżby  mię odwiedzili? F°" 
drożny n ay p rzó d ,  z n u d z o n y  
przy k rą  drogą , znaydzie u  
mnie słodki  spoczynek , z łą ­
czony z wielką wygodą.—  
Nieszczęśliwa sierota wspar­
cie , n ę d z a r z  p r z y tu ł e k . —  
Słowem iż k ażd y  stan będzie 
tyle  szczęśliwym ile ia iestem.

W sta łem  z mieysca , otwo­
rzyłem  wielką skrzynię  i na­
syciłem się przyiemnym wi­
dokiem tak  wielkiego skarbu 
iaki posiadałem.—  W  krotce  
potem pozamykałem pokoie,  
wziąłem klucze z sobą naka- 
zuiąc pilną straż domu inoim 
służalcom , wyszedłem dla u-
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życia świeżego powietrza. — 
Przeszedłszy  k i lka  ulic , nie- 
myśląc o so b ie , ale zawsze 
p a ła iąc  żądzą uszczęśliwiania 
drugich. Miiaiąc wielki plac 
natrafiłem na t łum  ludzi n ie ­
szczęśliwych, z tych iedni b y ­
li w młodym w i e k u , o ! m o­
żecie pracować rzek łem  do 
nich, próżnowanie was gnębi,  
i  nawet warci iesteście u k a ­
r a n ia ,  to wyrzekłszy  opatrzy­
łem  ich iałmużną. — Trocha 
da ley  spostrzegłem samych 
k a l e k ó w , ranami o k ry ty c h ,  
i  ledwie ślady ludzkiey posta­
ci noszących ,  a może to wy- 
m ysł  iaki i udanie pomyśli* 
ł e i n ,  może to są iacy hulta-  
ie co tyin sposobem i podey- 
ściem usiłuią przechodących 
do litości wzbudzić, iednak i 
tych wsparłem , — idąc daley
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obctczyłein wielu starców 
zg rzy b ia ły c h , tych  ratować 
rzekłem nie mam przyczyny ,  
źyią oni bo się niewstydzą z e ­
brać na u trzym anie  życia , i 
zawsze znaydą pomoc i zasi­
łe k  , bo sie nietaią  z swemi 
potrzebami. —  Ja zaś powi­
nienem świadczyć łaskę tym, 
i dźwigać ich znieszczęscia , 
k tó rzy  będąc potrzebami uci- 
śnieo i ,  nieśmieią iednak  wy­
znać iz  sq nieszczęśliwi, ale 
zachowuiąc dumę którą  w u -  
m ysłach wspania łych bieda 
pomnaża , z wielkomysłności 
bardzićy  ni i  znedzy g i n ą . —  
Takie  i tym podobne czyniąc 
uwagi nad rozmaitym stanem 
ludzi nieszczęśliwych , powró­
ciłem do mego domu. W k r ó t ­
ce poczęli mię odwiedzać wie­
lu dawnych znaiomych sza-
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now alj  mię i ośw iadczali  u -  
staw iczną  p rz y ja ź ń  , g d y ż  dla  
nich n ieźa ło w a łe in  moich p i e ­
n ięd zy  i doin d la  nich  m ia­
ł e m  o tw ar ty .  —  C zęs tow a łem  
więc ich i p rzy i inow ałem  z 
p rz e s tą p ie n ie m  n a w e t  p r a w
po m ie rn o śc i  Z k a i d e y  się
o b ie tn ic y  h oyn ie  u iśc i łem  z a ­
ł a tw ia ł e m  ich w sze lk ie  p o ­
t r z e b y ,  i u p rz e d z a łe m  w y d a ­
t k i . —  D a w a łe m  w sp an ia łe  u -  
czty , s łow em  n ieo szczęd za -  
łem  moiego z ło ta  , aby" k a ­
żdem u  uczyn ić  zadosyć i z r o ­
bić  sobie p r z y j a c i ó ł .—  Uwa­
ża łe m  n ie raz  iż  k i e d y  p r z y t r a ­
fiło mi się ziewmąć, w szy ­
scy p izy iac ie le  moi za raz  s ta ­
ra l i  się rozw ese lać  mię g rą  , 
a b y  mi n ieda l i  się zn u d z ić ,  
w yn ay d o w al i  rozm aite  r o z ry ­
w k i ,  z t l t ra ią  moich p i e n i ę -
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dzy .  Ale czy l iż  m og łem  się 
o p r z e ć , w idząc  t a k  mocno 
p r z y w ią z a n y c h  do siebie  p r z y -  
i a c ió ł i  w spóln ików  zabaw  mo­
ich  , na cóż m ów iłem  n ie raz  
t a k i e  sk a rb y  leżeć  będą  nie 
c z y n n ie ,  m am że  sobie z a ­
b ro n ić  u życ ia  onych , k i e d y  
to  s tanow i moie usczęśl iw ie-  
nie  , moią radość, i moię u -  
c iech y  ? •—

D n ia  iednego  w śród wspa- 
n ia łe y  u c z ty  k tó rą  da łem  dla 
m oich  p r z y ia c ió ł ;  c i ,  chcąc 
mię b a rd z ie y  rozw ese l ić  i z a ­
b aw ić  podal i  k a r ty  , zas ied li­
śm y  więc do g ry  , p r z e g r y w a ­
ł e m  z chęcią p ie n ią d z e  , ab y  
t y lk o  u czyn ić  zadosyć ż y c z e ­
n io m  p rzy iac ió ł  moich , ch c i ­
wość i za ś lep ien ie  zw yczay-  
ne  graczom , w n e t  i mnie o- 
g m i ę ł y ,  coraz zw ięk sza łem
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s ta w k ę ,  do tego ieszcze czy­
niłem wielkie zakłady , i ź ta  
a nie inna ka r ta  wypaść ko ­
niecznie m u s i , nakoniec spo­
strzegłem iź wiecey iak czwar* 
tą część bogactw moich p rz e ­
grałem. — Lecz musiałem sie 
podobać moim gościom bo mi 
tysiączne czynili oświadczeń 
grzeczności i przywiązania do 
mnie , uwielbiali  inoią wspa­
niałomyślność , rzetelność i a- 
kuratność we wszystkim. —  
Z wielką usilnością starali się 
i ubiegali o to ,  aby pozyskać 
me względy na zawsze. P rzy ­
obiecali bardzo często mię od­
w ied zać ,  bawić się u  m n ie ,  
musiałem na wszystko zezwo­
lić , czyniąc iednak mocne u 
siebie postanowienie z oświad­
czeniem się moim gościom, iź  
n igdy do gry iad n e y  wcią-
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gtiionyui Uydź niechcę. —- 
Przystali i na to, chociaż nie­
chętnie , pożegnali mię znay* 
w i e k s z e m i  grzecznościami , 
iuż późno w noc rozeszli się 
wszyscy. J a  zaś spostrzegł­
szy iż wiele na tey biesiadzie 
utraciłem , czyniąc uwagę 
rzekłem sam do siebie , a 
mamci ia ieszcze dosyć bo­
gactw na poratowanie nie­
s z c z ę ś l i w y c h  , zakosztowanie
słodyczy towarzyskiego ży- 

__ Niechcę bydź odlut- 
kiem, abym mey przychilno- 
ści nieoświadczył przyiacio- 
łom moim, bo gdybym ia za­
potrzebował kiedy, będą mi 
pomocą i odpowiedzą memu 
z a u f a n i u ,  tak myśląc udałem 
sie na spoczynek. — Naza­
jutrz zebrali się znowu moi 
sąsiedzi i znaiomi do mnie,
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Miedzy któreini przybyła  m ar­
grabim, de Tieur, a po zwy­
kłych komplementach i wie­
lu oświadczonych grzeczno­
ściach, przedstawiła  mi swe­
go b r a t a ,  i zaleciła go , i i  
ma na osobności zemną cóś 
pomówić o nim. — Podzięko­
wałem naprzód wszystkim za 
ich grzeczność,  uprzeyme i 
pochlebne dla mnie wyrazy, 
obracaiqc się do brata  mar­
grabim' , oświadczyłem mu 
moią przyiaźń z otwartą u-  i 
przeymością, dodając iz w ten 
moment mam sobie za wielką 
łaskę, kiedy mię siostra iego 
odwiedzić raczyła  , podałem 
iey więc rękę i wszystkich mo­
ich gości prosiłem do dalszych 
pokoiow , rozkazuiąc na tych­
miast przysposobić sute śnia­
danie. — Spoyrżałem skro-
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mnie na Margrabinę de Tlour, 
k tó ry  uroda była niepospoli­
tą  , a wdzięki iey twarzy zda­
ły  się zachwycać swym uro­
kiem patrzących na n i ą .—  A 
szczególnićy mnie k tó ry  od 
nieiakiego czasu uczułem ku  
n iey  moią miłość,  chciałem 
cóś do niey przemówić, ale ta  
wzięła mię za rękę odprowa­
dziła  do osobnego pokoiu , i 
w ten  sposób rzekła:  „ p r z y ­
prowadziłam ci mego brata  on 

! stara się o wysoki urząd, w ła­
ściwy swemu urodzeniu,chciey 
to  d la  mnie uczynić, day mu 
tysiąc sz tuk  złota, aby sobie 
tym drogę u ła tw i ł ,  a ia za 
oddanie ręcze; “  — Niedałem 
iey  dokończyć resztę , uprze- 
dzaiąc iey żądanie , rzuciłem 
się spiesznie do szuflady , do­
byłem worek z pieniedzmy ,
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zapewniaiąc, i ż w nim się ty* 
le znayduie ,  i podałem iey 
natychmiast do | r ą k , ta bio­
rąc odemnie, dobrze rzek ła  z 
powagą i małym ukłonem. —
, , będziesz miał u mnie k aw a­
lerze te pieniądze, i ia sama z 
d ługu  sie uiszczę wszakże się 
przekonałeś' iż umiem dotrzy-. 
mać obietnicy.  —  W  tent 
przywołała  brata swego po 
imieniu , k tó ry  się natychmiast 
do n iey  p rz y b l iż y ł ,  w c isn ę ­
ła  mu w rękę worek , szepnę­
ła mu coś sekretnie do ucha. 
potem r z e k ł a  głośno, —  ,,idź
spiesznie i kończ interesa. “ __
T e n  kiwnieniem głowy zro­
b i ł  mi u k ł o n , a nie mówiąc 
do mnie ani słowa , w iednym j 
momencie wyniósł się z mego 
domu. —
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Lecz co za podziwienie mo- 

ie było  : k iedy  Margrabinia 
w moment po oddaleniu się 
b ra ta  swego przym knąwszy  
drzwi pokoiu , w którym  się 
bawili  goście, wzięła mnie za 
ręk ę  , , siedźmy r z e k ł a :  mam 
ci odkryć iedną ważną taie- 
m nicę .u  Usiedliśmy więc obo. 
ie na sofie —  wlepiła  mocny 
wzrok w e m n ie , poczęła  b le .  
d n ieć ,  ruszać wargami iako- 
b y  chcąc coś mówić —  nako- 
n iec , niby zdała  się omdle­
w a ć /  p rzerażony  tym  obra­
zem nieszczęśliwcy kobiety,  
chciałem wybiec ażeby iey  
dać p rędki  r a tu n e k ,  lecz ta  
gwałtownie  porywa mnie za 
suknie  wstrzyinuie ,  i p rzery ­
wanym prawie głosem rze­
kn ie .  , ,S tóy co czynisz.,, nie- 
, , czuły  na moią miłość, zapo- 
„ m n ia łżeś  o k ru tn y  żem wszy- 

G
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„stko tobie poświęciła ! spoy- 
„ rzyy  na m nie , mamze sie 
„stać pośmiewisk iem kre- 
„ wnych i całego miasta, a nie- 
„maiąc czym własne u trzy - 
„mać ży c ie , iakze potrafię  
„ ten za k ła d  naszey czuło- 
„ści zabespieczyćP uwaz i za - 
„stanów sie cóś uczyn ił ?... 
„wzgardzona od wszystkich,o- 
„brzydła samey sobie , dokąd 
„się udam P.. gdzie mam ucie­
k a ć ? . . .  powiedz i wyznacz 
„mi mieysce schronienia nie- 
„go ?.. albo zamorduy mnie 
„zaraz okru tn ie !..

Zdrętwiałem cały, na to fa­
talne wyznanie cierpień Mar­
grabim, do których ia w ró- 
wncy byłem uięty połowie, —• 
zerwałem się czym prędzey z 
sofy odsunąłem szufladę doby­
łem z niey dwa tysiące sztuk 
złota i położyłem obok roz-
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p a c z a ia c e y  k o b ie ty .  -—  Mó­
w i ą c :  d roga  P a n i  p izy i in  to 
ty m c z a s e m ,  w sz y s tk ie m u  póź­
nie  y z a rad z iem y  —  w m om en t  
s p o s t rz e g łsz y  z ł o t o , zaczęła  
p r z y c h o d z ić  do s i e b ie ,  zb ie ­
d n ia łe  ićy  ljce p o k r y ły  się 
n a ty c h m ia s t  rum ie ńcem  , u -  
s iniech iak iś  łag o d n y  ig ra ł  po 
w a r g a c h , a z w ypog o d zo n a  
iu z  tw a rz ą  r z e k ł a  do  mnie:  
, , k o c h a n k u  móy lu b y  ! p r z e -  
3,zacn y  k a w a le r z e  F i l ip o ,  s łu -  
„ c h a y ,  p o t r z e b a  mi św ieżego  
3,p o w ie t r z a ,  p r z e y d ź m y  n ie -  
, , k tó re  u l ice  m ias ta  , a ty in  
3,sposobem  czy n iepow rócę  do 
„ p ie rw sz e g o  z d ro w ia .<c Z chę­
cią n a y w ię k s z ą  ieśli, ty lk o  to 
m oże  ią s p o k o y n ą  u c zy n ić  od ­
p o w ied z ia łem .  —  I z a raz  po­
ż e g n a ł e m  się z m ćm i gośćmi, 
p r z e p ra sz a ią c  ich że m nie  p i l ­
ny  do wyisc ia  wzyw a in te re s .

G 2
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W yszliśmy więc wszyscy ra­
zem po zwykłych uk łonach ,  
a k ażd y  z nas w inną uda ł  się 
s t ro n ę ;  ia zaś z Margrabiny 
poszedłem ku wielkiemu p la­
cowi. —  Chciałem iey uczynić 
ulgę i nieść złoto które iey 
ofiarowałem , lecz ta będąc 
grzeczna z natury  zrobiwszy 
niski ukłon uwolniła mnie od 
fatygi. Miialiśiny iuż wielki 
plac i k ilka  kroków weszli na 
ulice — kiedy ona okaza ła  
wielkie podzjw ienie,  koszto­
wnych materyi u kupca przed 
którego byliśmy sklepem —  
te więc wszystkie na iey żą­
danie zakupiłem. —  Troche 
daley — Dama iedna z naybo- 
gatszych w tein mieście u k a ­
zała sie oczóin naszym , dya- 
mentami okryta , i i u i  prawie 
nas m iia ła , k iedy wzrok Mar­
grab im  pociągnęła z sobą. —

A
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M e o i n < e ? z K a ł e m  zaraz  podo-  
b n e m i  u da row ać  i ą k l e y n o t a -
m i.    D ru g ie v  p rz e c h a d z k i ,
p i ę k n y  dom z w ey rzen ia  u d e ­
r z y ł  ia w oczy  i zas tanow ił  na 
chw ile  ze b y ł  do s p rz e d a n ia ,  
n ieb aw iąc  dla n iey  go k u p i ­
ł e m .  —  Z aczę ła  mi w y c h w a ­
lać życ ie  w ieysk ie  i i  one n a d  
w sz y s tk o  p r z e k ła d a  i c en i ,  
s ta ra n ie m  inoiem  ̂ n ay p ie r -  
w szym  by ło  w y p y ta ć  sie pi ln ie  
o i a k ą  wieś p ię k n y  i b l isko  
m iasta  po łożony  i te n a ty c h ­
m ias t  dla  n ie y  zap ła c i łe m .  —  
A t a k  u p r z e d z a łe m  w szy s tk ie  
i ey  p r a g n i e n i a ,  i s t a ra łe m  się 
b y  ie y  na niczern n ieschodzi-  
j 0 —  i ż e b y  zaw sze  m ia ła  
n a y w y b o rn ie y s z ą  k o m p a n i ią ,  
cho ćb y  z n a rażen iem  n ayw iek  - 
szego  mego k o sz tu .

Z w ie rz y ła  mi sie pow tórn ie  
i z  b r a t  iey  b y ł  ub o g im  i nie-
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mógł piastować swege urzędu 
bez znacznego utrzymania się, 
zbogaciłem go. — Powiedzia­
ła  mi późniey iż ma kochane­
go stryia lecz w biednym zo­
stawał stanie obdarzyłem i te­
go boy nie meini dob rodzie y- 
stwy. W s p o m n i a ł a  mi o ia- 
kimsiś bliskim krewnym któ­
ry  w nieszczęśliwym zostawał 
stanie  podźwignjjłem i tego.— 
Zakochała  się w grze azardo- 
wney i chociaż poprzysiągłem 
nigdy niegrać, złamawszy ie- 
dnak przysięgę ustawicznie 
p r z e g r y w a ł e m  moie złoto. Co­
dziennie wymyślałem dla niey 
nowe rozrywki uciechy i zaba­
wy. W ynaydowałem naypier- 
wsze sposoby aby iq widzieć 
szczęśliwsi zawsze wesołq,sło­
wem we wszystkim dogadza­
ł e m  iey iqdaniom. —  Nay- 
wieksze w yda tk i  fraszka ilu
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sie być zdawały zapomniałem 
n aw et  i tych dobrodzieystw 
które  czynić miałem p ra ­
wdziwie nieszczeliwym. W y .  
l e w a i ą c  się cały dla niey tylko 
samey szczególnie. — Pew ne­
go dnia wezwałem rządcę me­
go pałacu aby mi podał ra ­
c h u n e k ,  ten gdy mi przyniósł 
postrzegłem ii  wszystko iuż  
straciłem , i  długi wielkie aż 
nadto zna laz łem , które  za­
ciągnąć byłem przymuszony. 
Sprzedałem więc moy dom, 
meble, i drogie sp rzę ty ,  tu ­
dzież k i lku  murzynów, a ze­
brane z ląd pieniądze, nie wy­
starczyły mi ieszcze na zap ła ­
cenie długów moich.— W  ten- 
cza? napisałem bile t  do Mar­
grabim aby mi k i lka  tysięcy 
sztuk złota p rz y s ła ła .—-kecz 
ta dała  mi taką odpowiedź 
przez mego służalca. — „Jeś l i
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„ tw ó y  Pan stracił iuź  wszys­
t k o  — znać go niechce, i po- 
„w iedz  mu o deinnie, źe niech 
„ s ię  n iew a iy  progów moich 
„odwiedzić . — Jeśli zaś to jest 
„ i a k i  ty lko  pozór wybieg lub 
„ u d a n e  zmyślenie przedemną 
„ i  ma ieszcze złotem napcha- 
„ n e  szk a tu ły ?  czekam go z 
„uprzeym etn  upragnieniem i 
„ z  wesołą twarzą w dom móy 
„g o  przy im e.“  — Po tak  ha- 
n iebney  odpowiedzi niegodzi­
w cy  de Fleur —  prawie od 
zmysłów odszedłem i niewie- 
dzia łem co mara uczynić w ten 
moment —  przeklinać począ­
łem  świat i kobiety.  —  Zosta­
łem  więc ubogim, gdyż ta na­
wet  która przezeinnie wzboga­
coną została, niechciała mnie 
wesprzeć —  a co większa za­
kaza ła  mi bydź w domu swo­
im, Cóż wiec pocznę teraz
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rzek łem  sam do siebie : póy- 
dę do przyiaciół moich, — J a ­
k o ż  udałem się natychmiast 
do nich po wsparcie , ale mnie 
żaden nawet n iekazał w p u ­
ścić do siebie.— Będąc tak  nie­
szczęśl iw ym — postanowiłem 
pokryioinu w nocy wymknąć 
się z m iasta ,  aliści przy  sa­
mem moiem mieszkaniu łapią  
innie dłużnicy i prowadzą do 
wiezienia —  kiedym się za­
czął wyrywać oprawcom k tó ­
rzy mnie wiązać ch c ie l i , ie- 
den z nich tak  mnie mocno u- 
de rzy ł  skręconym sznurem po 
samey twarzy żem się obu­
d z i ł . —  Ja k o ż  w istocie spa­
łem w cieniu pod drzewem 
iaworowym na murawie; a ga­
łąź sucha spadaiąc w samą 
twarz  mnie trafiła. — Zrywam 
się z mieysca oglądam się na 
wszystkie stony. — W  tym
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spostrzegam w grocie śpiącą 
Margrabinę —  poznaię cypry­
sowy g a ik ,  do którego z nią 
wszedłem po Jrrótkiey rozmo­
wie słuchać spiewaiącego sło­
wika złożywszy ręce naprzód 
podziękowałem N iebu ,  iź to 
wszystko cokolwiek mi się 
przytrafiło , i co widziałem 
było ty lko snem marnym. 
Niebudząc bynaymniey Mar­
g ra b im ,  lak  nayspieszniey 
powróciłem do miasta , kaza­
łem  natychmiast ułożyć rze­
czy do podruźy i nazawsze te 
lilieysca opuściłem.
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CZAS BALLADA.
przez 

P. Thomas.

(z łacińskiego t iómaczona .)

Czasie n iezgłębny ! rozumem 
śmiertelny m,

Któż próżno suszije swe b la ­
chę myśli,

Kto cię ogarnie i kto okry- 
śli ?...

J ak im że  zmierzy ciebie cyr­
klem dzielnym ?—

T y  niewidomy lat i dni po­
toku,

Pozwól nim legnę w nie­
przespanym roku,
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Gdzie mnie nu rt  pędzi stanąć 

nad tyin brzegiem,
Bym się twym zdziwił nie do­

ścigłym biegiem. — 
W zrok  niedosięże źrzódła 

twey istoty,
Kiedyś' rozpoczął twóy 

b y t  niezmierzony,
I  k tóż  mi wskaże z k ą d  

pierwsze obroty,
W iem  że dotykasz wie­

czności ram iony .—
W  wieczney kolebce ty  le­

żąc u k ry ty ,
W  przód ieszcze by łeś  niin 

z mętnych otchłani,  
Stwórca tę ziemię dźwignął 

i co n a n i ;
I ten porządek i świat gwiaz­

do - lity, —>
W yszedłeś potem maiąc swe 

prawidła,
A Bóg cię w lotne przyodzia­

wszy skrzydła.
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R z e k ł : do N a t u r y ,  ty

lnniey czasy skore, j 
P ^k i  świat światem , a ia 

wieczność biorę. — 
Słodka Naturo ! pod  twemi 

to oczy,
Bystry czas płynie i z two- 

iey prawicy,
On szumne nurty  oceanu t ło-

A nreśiniertelney niedo- 
tk n ie  stolicy.

Miiaią w i e k i , rok  po ro­
k u  znika,

Godziny p ł y n ą , a dzień 
dni potyka  ;

Martwe lat stosy zaledwie 
ie zliczym,

Czem są u Twórcy oto ie- 
dnym  niczym. —

Czas chyży goni, czas chwy­
ta  me lata,

Zaledwo doyrzę iak rychło 
nieste ty !
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Uw proszek rączym swein 

skrzydłem  zamiata, 
Żeniąc skwapliwie  do fatal- 

ney  mety. —
T u  w gruzach lezą potrza­

skane słupy,
Same z niszczenia trwożą­

ce okrutne,
Porosłe głazy zgniłe cisną 

trupy,
W szędy niemiłe  oku  siady 

smutne. —
Gdzie by ły  miasta niemasz i 

pamięci,
Niebo i ziemia ulegną tey 

mocy,
Wszędzie  czas zębem wytło­

czył  pieczęci,
I  w n iedos tępnej  u k r y ł  

wszystko nocy, —  
Zwolnieią osie ziemi wyież- 

dzone,
Polecą z trzaskiem w p rze ­

paściste doły,

j
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Ja k  z gór zerwane k ry ły  od- 

szczepione,
T a k  się w niezmierny stos 

zwalą ż y w io ły .—
I w tey  to świata całego rui­

nie,
Stałe  swe wieczność zacznie 

panowanie,
Ow czas n iezgłebny na za­

wsze zaginie,
Duch nieśmierte lny tylko 

pozostanie. —
On niedościgłym pedein lecąc 

w górę .
Zadepcze w gruzach zburzo­

ną Naturę. —
Twórco ! tyś morza i świat 

ograniczył,
T y ś  cza^u drobne m omenta  

policzył,
T ron  twóy zachow ał,  k iedyż  

moment mglisty,
Ow moment przy  idzie nocy 

wiekuis te  y. —
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Niebaczni ludzie ! zważcie 

gdy was młotem, 
Okropnym bita  miedź z 

wieży ostrzega,
Czas to na skrzydłach szyb­

kim  płynie lotem, 
C z y l i i  on w ted y  z korzy­

ścią ubiega ?...

Obraz M alwiny.

Niechay się dziwi świat cały, 
W idzia łem  iak chłopiec mały,

Co go zwą miłos'ci bogiem,
Za malarskim siadł troyno- 

g iem :
I dziwną sztuką malarza, 
W m gnieniu  oka bóstwa stwa­

rza.  —
i

J
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Twarz śnieżną rumieńcem

skrasił ,
Ogień oczu łzą przygasił; 

Na białey szyi ponęty,
Włos ciemny i lekko kręty, 

Spuścił tak zręcznie i sna- 
dnie,

Ze go z zasłony wzrok kra­
dnie ;

Postać zaś ustom taką dać u. 
miał,

Że się sam zdumiał___
Igdybyby ł na tern skończył, 

Możebym ią tylko lubił, 
Ale do wdzięków dobroć przy­

łączył,
I tem mnie zgubił. —•

Pytanie i  Odpowiedz.

Z pustoty czy z ciekawości ? 
Wszedłem do kuźni miłości, 

H
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J u i  tainiedne w pękach sta- 

Rozmaitych krzałtow strza-
*y>

A inne chłopczyna z mło­
tem,

Nabiiał złotem. 
Z uśmiechem patrząc na nie, 
Rzekłem.* móy maty wólka- 

nie ?
Powiedz mi gdzie iest ta 

strzała ?
Co me serce przebić miała? 

On mi nato : , , N ieskończona,  
łvNa iutro ci w y g o tu ję ,  

„D opiero  co zaostrzona,
„ W  okrucieństwie się har- 

tu ie .ŁC —
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BURZA BALLADA.

Gdy promień słońca w świe­
tn y  dzień pogody .  

Rozniecał ognie w poran­
kowym świcie,

J l e i  dobrodzieystw z lał  na li­
czne płody,

J l e i  uczuło  istot miłe  życie,  
W  królee obłoki z czarnemi 

tumany,
Na skrzydłach wiatrów 

wzniosły się do góry, 
Zniknęło  światło pn<j się 

chmur bałwany, 
Czarny k i r  z ak ry ł  oliinpu 

lazury. —
Głucha ponurość wszędy smu­

tk u  ślady,
Nadeszła ; stawiąc okrop­

ności cienie,
H 2
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Przeiął iuż nagłe czoła prze­

strach blady,
Zdało się konać samo przy­

rodzenie. —
Znów słońce błysło na zie­

mian siedlisko,
Umilkły burze , znikł po­

strach surowy,
Gromy w bezdenne wróciły 

łożysko,
I luby promień zaiasniał 

Febowy. —
Patrz iak ten drobny robacz­

ków ród wstaie,
Pod mnogim drzewa ugina 

się płodem,
Jakże tysiące dobrodzieystw 

rozdaie.
Zda się iż płynie świat mle­

kiem i miodem, — 
datura cała innq postać bie­

rze,
Cieszq się twory tym lubym 

promykiem,
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Ptaszek się w nowe iuź p rzy­

biera pierze,
A zefir igra z przyiemnyin 

s trum ykiem , —
Kiedy korzyści słodycz nas 

upaia,
Znów znagła twardy  cios 

nieszczęść dotyka, 
Ostrość swą wzm aga, i zapęd 

podwaia,
Niknie iuź s łońce ,  wszys­

tk a  radość znika. — 
Burza n a d c h o d z i . . .  straszny 

zgon gotuie,
P iorun  uderza ... iakaź k lę ­

ska sroga.
W  tw arzy  i oczach , śmierć 

twą wyczytuię , 
Śmiertelny rodzie!... oto k a ­

ra Boga.
Nieszczęsna m atka  na rażące 

głosy .
Piorun upada , łzy leie ob­

ficie,
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1 uli swe dziatki,  i błaga nie- 

biosy,
Wroccie !.. ach wróćcie !., 

na czas leszcze życie.  
T u ż  oyciec echein ciężkiego 

westchnienia,
W oła  rodz inę— i jęki po­

nawia,
Drżący w ybladły  pe łen  u t r u ­

dzenia,
Żalem przeiete serce swe 

zakrwawia,  —
I niebo w zruszy ł;  przez rze­

wne błagania,
A ono zwraca swą świetną 

ozdobę ,3 
I  dobroczynne słonce się od­

słania,
żen iąc  przed sobą chmur 

gęstych żałobę. — 
Słodka przemiano !.. ty  luba 

ra d o śc i ! .  .
Dzielna moc Boga srogie 

burze głuszy,
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O drogie szczęście ! zawołaŁ: 

wdzięczności,
T y  mieszkasz w sercu w nie- 

skażoney duszy* —

Zbrodniarz ukarany.

Noc by ła  ciemna , milczenie 
ponure ,

Lato  spokoyność na cała na ­
turę. —

A xięzyc sypiąc swe blade 
promienia,

Z lek k a  usyp ia ł  twory  p rz y ­
rodzenia. —

Lecz duchy ty lko  na niebie­
skim szczycie,

Co na promykach swych 
gwiazd się schodzą , 

Oni zbrodniarzom ukracaiąc  
życie,

Snem niełagodzą. —
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I^ad rzeki  brzegiem 
Co bystrym biegiem,

Toczy mętne wały  
Błyszczał gmach wspa­

niały. —
Sam zbrodzień tylko obrzydły, 

Leżąc gdzie łoże złociste, 
C zekał  b y  sen swemi skrzy­

d ła ,  1
P rzy tu l i ł  serce n ieczys te .— 

Ogień w bladawyin promieniu, 
Po kunsztownych lampach 

skryty ,
Pokazyw ał  w nocnein cieniu,  

Dosta tek  zbrodnią nabyty .  
Starannie przez długie lata 

Zgromadził  ta/n zby tek  zło-

W szyskie  niemal ska rby  świa- 
ta,

Niestawało snu i cnoty. —  
J u z  czas chyży  
W  twarde szpiźy, 

Dwanaście razy brzęk zrodził,
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A sen leszcze nieprzychodził.

On biegał  po m ałych cha­
tkach,

I  tych usypiał w tey 
chwili,

Co kiedyś byli  w dosta­
tkach ,

A wszystko za k ray  stra­
cili. —

Na próżno wyrodek podły,  
W y g ląd a ł  na iego przyiście, 
J a k  iesienne więdnął  liście,

A smutki  serce mu bod ły  .
Porzuca zbytkowne łoże ,  

Otwiera skrzynie zamkami 
warowne,

I  myśli że mu pomoże,
Świetnych kamieni b łyska­

nie kunsztowne. —- 
W  tern niebo znać dało grzmo­

tem,
P ioruny trzasły,
Ognie z ag as ły ;

W icher  drzwi wyprał z łosko­
tem,
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W chodzi  naprzód  xiężyc 

b lady,
A za nim w ślady,

Jakaś poważna osoba,
Na niey żałoba,

Smutna postawa,
Pierś krwawa. —

Na tak ie  {widmo straszliwe, 
D rży  zbrodzień serce lekliwe, 

W idz i  nie wierzy,
W łos  inu się ieży,

1 krzyczy?  „ to  strachy ! czy- 
ie ?

„ S tó y  !.. bo zabiic .%c—
Ale postać blada,
Nic nie odpowiada,

Idzie  tylko z cicha,
I wzdycha. —

W  ten  czas ufny w moc siar­
czysty ,

Porw ał zbrodzień broń ogni~ 
s t q ,

Z m ie r z y ł , —  przycisnął,  
Ogień b łysną ł.  —
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Kula zaiadła,
Z hukiem wypadła,
Piersi postaci przeszyła, 

Ale ona wolnym krokiem,
Z milczeniem głębokiem, 

Jeszcze blizey przystąpiła ,  
Na zbrodnia  ramieniem 

dizącym,
W spiera  sie łokciem ziębią­

cym,
1 odpoczywa,

On mdleie,
Potnieie.  —

W  tern za drugą broń  porywa, 
Lecz ona do niego rzecze : 
Głosem takim iakim ciecze, 

Słodki strum yk,  lutnia  brzę­
czy,

L ub  po mogiłach w ia tr  ięczy. 
„ S tó y  mnie ku la  nie zabiie, 
„ N a  waszym śmiecie nie- 

zyie ,
, ,Oyczyzna iestem, t a r a n a ,  
„ T y  wiesz od kogo zadana,
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„Synu  tu w ciemnym złoży­

łeś mnie grobie,
„ A  ia przychodzę dać ra tunek  

tobie. —
„ W id z ę  twa duszę smut­

kiem uciśniony ,
, , Chcesz spocząć, poydziesz 

na wieczności łono.
„ J a  ci przebaczam , bo nie 

matk i  czynem,
„Mścić się nad synem .cc 

W  tein razein wstrzęsły się 
gmachy,

Z adrża ły  dachy, —
Jek ła  postać blada,
P r z e z  o k n o  w p a d a ,

D uch  w czarney postaci,
I  rzecze głosem zagrzmie­

nia,
N iem asz ,  niemasz przeba­

czenia. —
T em u co przela ł  krew braci, 

Pan przedwieczny sprawie­
dliwy,
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Stań przed iego sąd straszli­

wy. —
Tak zawołał, i ponury, 

Ciało zbrodnia w ł©źe ci­
snął,

Dusze w ciemne porwał 
chmury.

Wiatr za nim zawył groin 
błysnął. —

SZARADY i ZAGATKI
WIE RSZ EM  I PROZO.

I.
Szarada.

Pierwsza  iest w Alfabecie 
druga  u Wexlarza, 

Obie razem z ł ą c z o n e , a 
pierwszego rzędu,
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Jes t  ozdobą i ludzi i świątyń 

ołtarza,
Jeśli  zaś ostatniego, iest za­

wsze bez  względu. —

II ,

Szarada.
P ie r w s z a  w samogłosek rzę­

dzie,
D w ie  d ru g ie  w kra iu  się 

mieszczą. —
W szystkie  gdy iuź  masz na 

względzie,
Bawią rozkosznie i piesz­

czą. —
III.

Za g a tka.
Od wieków iestem stworzona, 

Zawsze twym oczom u k ry ­
ta,

Byłam iak bozyszcze czczona, 
l n ie  r a ź n a  miedzi ryta.  —
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A cnociaz. stopnie mey chwały, 

Bez zwrotu iuź uleciały, 
Jednak gdy sie zej dziesz ze- 

mną ,
Jestem ci miłq wzaiemną,

Ja istota niewidziana, 
Jednak czy w dzień w nocy 

z rana,
Twym przywołana rozkazem, 
Mowie nieoinieszkam razem,

iy.
Logogr

Gdy me członki zechcesz skła­
dać,

I kto ia iestem wybadać, 
Znaydziesz, w czym Rycer­

ska chluba,
Co w grze często uz vwane, 

I to czyin fortec zaguba,
I co iest z owcy zbierane, 

W  czym ukrywali popioły 
Rzymianie, —

A me znaczenie natychmiast ci 
stanie. —
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O D P O W I E D Z I  S Z A R A D

I. Kam ień.

II.  Ogrody.

III.  Echo.

IV* Natura, w które y się znay* 

duią : R a n a  , Turn a7 

T a ra n , R u n a , U rna,
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